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1 ?oL?,0gL PH yp0mnieć s°t>ie obszerniejszego polskiego opracowania tem tu Danii - poza szkicem Stefana Kołaczkowskiego, jednego z
v ^ Y Y StiiZe;)8ZVCh k,rvtvków literackich, jakich wydał! Polska w wie- 
irinA jes° ®zklc pojawił Się w przedwojennym miesięczniku"Przeredagowanym wprawną i światłą ręką Stanisława ę iiewicza, jednego z największych erudvtów i najlepszych Europel- 

¿aklch gnałem. w "Przeglądzie Współczesnym", który mógł się
Swnil z,cz°ł°*vmiJ.ozafopisn>anii Zachodu, Kołaczkowski skreflił f swoje uwagi pt."Dwa tygodnie w Danii". Kraj ten wydawał mu się słu-

~??^®“w?la.,Polskf “ szczególnie wiś duńska, skrzętna gospoda- V • w7?oka oywilizacja wsi. Widział on doskonałe przyT a  a •,?anf' *'i®JEkled.zarówno z punktu widzenia samej gospodarki i houowij., j a m  i organizacji w spółdzielni chłopskich. Szkic Koła-
-effnWnr7ef°t spostrzeżenia bystrego obserwatora, patrzapPz®z krotki okres czasu na obce, ale sympatyczne mu środowi- Bko, zasługiwałby dzisiaj na przypomnienie.

jakiej mierze pobyt w Danii na placówce dypolomatycz- 
±S ?a tw^r<?zosCi Stanisława Balińskiego i Jarosława Iwa- 
' alh wTda;ia m?; S1e> ze u Iwaszkiewicza znaleźóby można “k s, 3Cha Jego pobytu w Danii. Czy dzieje się to dlatego,żeDuma jest Krajem prawie idyllicznym, pozbawionym ostrych konflik- 

i ze nie dostarcza pisarzowi odpowiednio dramatycznego materia- 
'rniiTc.6 wuzyk tich krajów Północy jest to chyba najszczęśliwszy kraj.

wrazeni® *ynosi każdy turysta, który zawadzi o Danię, leżącą' dalej poza szlakiem masowej i popularnej turystyki.
Jest rzeczą zastanawiającą, że Dania zwracała na siebie tak nie­

wiele uwagi w Polsce, chociaż leżała niejako o miedze* o miedze w 
okresie niepodległości międzywojnia i oczywiście jeszcze bliżej w 
obie wielkiego państwa polskiego. Pozostały ślady tego poczucia bli

ni?:C1 "la8tV M a ii-i, które wzięło swe miano od "Dansky nordyckiej Danii, zanim pojawiła się forma zlatynizowana. Mo- 
ja znajomość dawnej literatury polskiej jest zbyt niedokładna abym 
mógł twierdzić, że Dania niepoczesne zajmowała w niej miejsce - Do­
za oczywiście słynnym rozdziałem "Pamiętników Paska". Powstaje jed- 
nak pytanie czy kraje obce przyciągały w ogóle uwagę naszego piśmien 
ni.ctwa poza Błochami i Francją, które leżały niewątpliwie "ekscentry 
';~nie, V stosunku do Polski. Wartoby przeprowadzić analizę często- 

występowania krajów obcych w naszej literaturze. Sądzę, że 
ran°^a wysr*łył)y lekko, potem poszłaby może Rosja, nato- •*- ' J -Lemcy - rzecz jeszcze bardziej zastanawiająca - miałyby sto­



sunkowo słabą pozycję# Skandynawia - chociaż tak związana z naszą 
historią, głównie oczywiście przez Szwecję - nie potrafiłaby się wy­
kazać znaczną ilością opracowań. "Dzienników podróży” po tym czy in­
nym kraju jest w naszej literaturze niewiele, jeżeli się ją zestawi 
w tym względzie z dobytkiem angielskim czy niemieckim. Ciekawość za­
granicy przebiegała u nas kapryśną linią: najwięcej może nasilenia 
wykazuje ta ciekawość na styku późnego średniowiecza i wczesnego re­
nesansu, a potem w dobie odrodzenia. Najczęściej jednak Polska czeka 
ła niejako na przyjście obcych nowinek na swoje podwórko, była domem 
zajezdnym dla cudzoziemców: podróżowała niewiele, a może nawet nie­
chętnie. Jeżeli już wojażowała to do Italii - szlakiem klasycznym. 
Potem od XVIII wieku Francja stała się najczęściej używanym traktem 
Polaków i na tym stanowisku utrzymała się do drugiej wojny światowej. 
Gdyby policzyć odsetek polskich podróży, to przewaga ich wypadła by 
na pewno na korzyść Francji.
2 Dania pozostała daleko na uboczu jeżeli chodzi o zaciekawienia poi 

skie; rzecz - jak już powiedziałem - osobliwa, zważywszy fakt, że
kraj ten leżał nie tylko tak blisko naszych granic, ale że miał tyle 
ciekawych rzeczy nam właśnie, krajowi rolniczemu, do pokazania.Gdvbv 
się spytać przeciętnego inteligenta polskiego dlaczego nie pojedzie 
do Danii, wzruszyłby ramionami i powiedział: "a po co? Czegóż mam 
tam szukać?” Dla Polaka istniał przede wszystkim Paryż jako symbol 
prawdziwej zagranicy, potem Rzym, a wreszcie i Londyn, trochę daleki
1 obojętny, ale przecież imponujący. Naturalnie w dobie rozbiorów 
dla zaboru austriackiego ośrodkiem był Wiedeń, dla Poznańskiego Ber- 
lin/ale w znacznie mniejszej mierze niż Wiedeń dla Galicji/, nato­
miast dla Kongresówki raczej Paryż niż Petersburg. Być może, że men­
talność zaborów wyrobiła w nas chęć "przeskoczenia" wszystkich kra­
jów, które leżały jakby w orbicie Niemiec. Dlatego prawdziwy wyjazd 
za granicę to był wyjazd poza strefę Niemiec, a zatem do Paryża czy 
do Rzymu.
3 A jednak historycznie Polska i Dania nie były sobie obojętne i to 

od najdawniejszych czasów, chociaż związki dynastyczne były o tyle
słabsze z Danią niż z Węgrami czy Niemcami, czy wreszcie Szwecją. Za 
pomnieliśmy o tych związkach, albowiem narody zapominają często o po 
mniejszych liaisons swoich dziejów, pamiętając tylko walki i gorycze tych wielkich stosunków, swoje love hatreds, czyli miłości-nienawi- 
ści, przy czym akcent spoczywa raczej na drugim członie owej psycho­
logicznej formuły. Tak więc o wiele więej wiedzieliśmy o Turcji, 
z którą pasowaliśmy się przez wieki, niż o Danii, z którą wojen wła­
ściwie nie prowadziliśmy: jakkolwiek Szekspir w swoim "Harhlecie" mó­
wi o "pobiciu na lodach taborów Polaków”, Wprowadza on również po­
stać Poloniusa do swej tragedii, dworaka polskiego chyba pochodzenia, 
chociaż orientacja Szekspira w naszej części Europy bvła bardzo wąt­
pliwa, albowiem w "Opowieści Zimowej" umieszcza Bohemię czvli Czechy 
gdzieś nad morzem - natomiast orientuje się znakomicie we Włoszech 
jako typowy człowiek Renesansu. Mało zastanawiamy się nad tym, że po 
łowa chyba dramatów Szekspira dzieje się pod niebem włoskim.

Dania nie zajmowała zatem żadnego miejsca w naszej myśli zbiorowej, 
podczas gdy o Szwecji przetrwała pamięć żywa: Wazowie, obrona Często 
chowy i "Potop" wszystko to w dużej mierze odnowione magicznym pió­
rem Sienkiewicza, który wywarł wpływ na historyczne myślenie naszego 
społeczeństwa większe niż-wszyscy polscy historycy od Kubali i Balze 
ra aż po Konopczyńskiego i Wojciechowskiego razem wziętych. Historia 
bowiem opowiadana przez Sienkiewicza przemawiała do wyobraźni głosem 
nadziei, pochlebiała dumie narodowej, dawała strawę optymizmu i wra^: 
cała poczucie wielkości państwa. Była ona słodkim pokarmem podczas 
gdy historycy typu Michała Bobrzvńskiego dawali zbyt często pokarm go rżko zaprawiony. cdn.2
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Samtidig med at partichel Bre»jnev «nklp.ger Veaten for at sabotere afspsendingen, har esttyskeme effektiviseret gnenacspwrin- 
gerne mod Ve«ttyskland
— Og her iidr man endda med dbne arme ...

PODWÓJRA MORA1NOÓÓ W ONZ
Komisja Społeczna Zgromadzenia 

Ogólnego ONZ odrzuciła wniosek 
Chile doi^-powołania specjalnego 
-komiiebu., kiórv zbadałby we wszy 
‘Bttkich państwach członkowskich 
Organizacji Narodów Zjednoczonych crzy są szanowane prawa ludzkie^Ta 
same komisja uchwaliła 1'1,.1i.."75 r 
rszoOLuc ję oskarżającą rząd chilij 
skl go naruszanie praw ludzkich.

Delsgai USA Moyhihan oświadczył 
że komisja stosuje podwójną morel 
nośd.

BISKUPI WŁOSCY PRZECIW 
KOMUNIZMOWI

Kościół katolicki we Włoszech po 
djął kampanię przeciwko komuniz­
mowi jako ruchowi bezbożniczema.
W oświadczeniu biskupów włoskich 
powiedziano,, że "nie można być 
równocześnie chrześcijaninem i marksista".
Biskupi \wicsc,y stwierdzają, że 
ogłaszają swój list "w pełnej łą 
czności -z Papieżem Pawłem VI1".

Należy dodać, że już Papież 
Leon XIII/1878«-i1903/ogłosił ency 
klikę "Rerum Novarum" odrzucającą teorię Marksa.
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OCHRONA BEZPAŃSTWOWCÓW
W 14 lat po uchwaleniu weszła 

w życie w dniu 18.12.75 Między­narodowa Konwencja w sprawie o- 
chrony bezpaństwowców.

Sygnatariusza konwencji będą 
m.in. ułatwiali bezpaństwowcom 
przyjmowanie obywatelstwa kraju 
stałego zamieszkania.
• W Nazarecie w pierwszych wybo 
rach powszechnych burmistrzem 
miasta został wybrany komunista 
Tawfik Zayyat/46/ poseł do parła 
mentu izraelskiego.

Według obserwatorów politycz­
nych ma to być wyrazem demonstra 
cji proarabskiej i poparcia dla 
morderców PLO.
• Francuska Partia Komunistyczna 
zażądała oficjalnie od Związku 
Sowieckiego zajęcia stanowiska
w stosunku do autentyczności fil 
mu przemyconego z jednego z obo­
zów koncentracyjnych k.Rygi.

Wyjątki z filmu wyświetlanego 
we Francji pokazano także w tele 
wizji duńskiej•
• Państwa Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej zastosowałv bojkot 
w stosunku do posiedzenia UNESCO 
w Paryżu, z uwagi na uchwalenie 
kompromitującej ONZ uchwały sta­
wiającej znak równości między ra 
sizmem a syjonizmem.
Na tym tle wystąpiły także róż 

nice zdań wspólnoty skandynaw­
skiej, szczególnie między Danią 
a Szwecją, która bierze udział w 
pracach UNESCO. •
• Tzw. NRD od połowy października 
ub.roku założyła na 7 km odcinku 
granicy między obu częściami Nie­
miec ponad 20 tysięcy min przeciw 
ludziom.

Linia demarkacyjna między NRF 
a NRD jest także strzeżona odstro 
ny"ludowej republiki" siecią auto 
ma tycznych karabinów maszynowych.
BUDOWANIE KOMUNIZMU ZA DOLARY
Zadłużenie państw bloku sowieckie 
go rośnie, a Związek Sowiecki zmu 
szony jest do sprzedaży dalszych 
rezerw złota.

Ogółem blok sowiecki zadłużony

jest na 32 miliardy dolarów/195 miliardów koron duńskich/w pańs 
twach zachodnich, co stanowi ca 
7 - 9  miliardów dolarów/43 - 55 
miliardów koron duńskich/więcej 
aniżeli na koniec 1974 roku.

Ostatnio Węgry uzyskały poży­
czkę europejską w wysokości 150 
milionów dolarów/915 mil.dkr./. 
Hanover Trust Company udzielił 
pożyczki dla PRL na ca 50 mil. 
dolarów/305 mil.dkr./na 3-letni okres na zakup zboża.

Należy dodać, że banki ameryka 
ńskie są zaangażowane daleko bar 
dziej w państwach bloku sowiec­
kiego aniżeli Republika Federal­
na Niemiec czy Francja.

Dosyć!! Nie będzie więcej poży-' 
czek dla bandy niedźwiedzi!

• Rocznik papieski "Annuario Pon- 
tificio" na 1975 rok określa, że 
Lwów, Łuck, Pińsk, Stanisławów i 
Wilno leżą w Polsce. Wynika to z 
rozdziału "Rozmieszczenie geogra 
ficzne stolic biskupich, wikaria 
tów, prefektur apostolskich etc."
W odniesieniu do Stanisławowa 

/założonego przez Jędrzeja Potoc 
kiego w 1662 r.dla uczczenia pa­
mięci ojca Stanisława/Rocznik Pa
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Papieski nie uznaje nowej nazwy 
owieckieji Iwanowo-Frankowak Pod tva względem różni sie od danych

skich1?6« ^°srat±cznych amerykan * angielskich oraz wielu pu likacji, które Już dawno przyję-
■łro~ i*5«

W tym samym roczniku wymienia sie 
osobno w porządku alfabetycznym f
i LiiZę.bałty0kłS‘ Eet0°it. Łotwę 

OREDZIE
FEDERALISTÓW ŚRODKOWEJ EUROPY

rn!^i8to?adzie 1975 odbyło Się p°®iedzenle zarządu Central Euro-
nrod,fe<łerail8tB’ który Ogłosił orędzie następującej treści:
r.o^ifS?g?my ?aBiych Środkowo Eu- ropejskich rodaków, że zbliżamy
eię do momentu, kiedy nasza poli­
tyczna mądrość i siła zostana Dod 

wjelki«j próbie. HistoriaP wskazuje, że nasze kraje znałdula ce się pomiędzy Niemcami i Rosła 
vłv w stanie obronić swą niepod-

p|ferarJedinłe.bedąc zJ«dnoczone ?*?'B” «ia okazała się w przeszło-
<rnavajleS8zą formę zjednoczenia podkowo Europejskich krajów. Je-

chcemy być wolni i silni mu­
r e n « powołaó Środkowo Eu' lak' i ! ?  Federację zgodnie z tvm 
¿akw ?qaiła sformułowana podpisn- ?.t* „951.r* Przez wszystkie Korni tety Narodowe Środkowo Europelskie 
w tzw.Deklaracji Filadelfijskie 1 Federacja ta powinna być zwiazana 
z ^nią Europy Zachodniej. ą 

Apelujemy do Środkowo Europel- 
r™??* uch°dźstwie, aby połą-- czyli się organizacyjnie, i abv 
razem walczyli przeciwko wspólne-
SsDĆ?n^naSi:V5Znemu wrogowi. Tylko r ^ 1 ! dzia*anie może dziś stwo­rzyć odpowiednią siłę potrzebna 
^wywalczenia naszej niepodległo
Jednocześnie apelujemy do noli- 

noift *!?obodni<* o zaprzestanie 
do^nHii1 detante» która prowadzi

i.°l” SoSor5 L ao

AK W HOŁDZIE ROBOTNIKOM WYBRZEŻA 

Naczelna^Koła^A'"'8! ? ^ 3^ ^ ^ 0^ *®
™  r  - i s s s ^

orzeźa wystąpili w obronie s w o L
Praw. Milicja i formacje befo?^ czenstwa - na rozkaz rządu PRL i 
kierownictwe PZPR . otworzyły 0-

bytowe ale *Yłko o-sprawy vtowe, ale i o wolność obywatel 
ską towarzyszyło moralne dod«t£.
siałf0Dó ? ^ eC2eństwa' mu-a n  w, P^sć na ustępstwa. Zwycieski bunt robotników obalił H«?f 
rządzącej pertii - Gomułkę.

»£?°5n*ce wydarzeń na Wybrze­żu składamy hołd pamięci cole 
głych robotników z wifrą/że lch
niłar?de obronie wolności wzmoc-
d^M 1cndW? postaw§ narodu w tru cnej, codziennej walce o -jea-e.,-, wa i przyszłość. 3 5° piu

Podpisali przedstawiciele: Pol-
gosławiSja?Bk°wacji, Chorwacji,Ju gosławi,Łotwy, Rumunii i Węgier.

MANIFEST 59
Grupę pisarzy ± intelektuali- 

łała dnAntonim Słonimskim rozes-
PRL ll«tr°?nV0? instancji reżymu PRL list otwarty protestujący 
przeciwko zamierzonym przez par- 
1alvZsien°? konstytucji i domaga 
telskich. ? ZyCh SWOb(5d obywa~
ktdivł °krfślany jako manifest, który podpisany został przez lu-
pógiadach°h P0i0lfó 1 o różnych poglądach, protestuje przeciw
przetwarzaniu PRL w fiLowo komu nistyczną i żąda przyznania swo- 
śc? dziedzinie wolno
szeń! Ji' SUmienia i zrze-
Manifest 59 został wysłany do

radypaństwaPZPR i satelickich stronnictw 
oraz grupy katolickiej. List t«n 
otrzymał także Prymas Polski Kar dynał S.Wyszyóski. Folski.Kar
chwi^d°7d vdUj!mV Sde w ostainiej Podobnej treści list wyałało dalszych 300 studentów i rlv
wcow do władz PRL domagający-h
eię przestrzegania przfpisśw ¿0
tychczasowej konstytucjf-Iudo^j..



WIKTOR WĘGRZYN

JAKIE PAN MA SNY, PANIE CYRANKIEWICZ ?
Wpadła mi w ręce ulotka, że 11.października 1975 o godz.8.00 po południu światowa Rada Pokoju urządza w Chicago, w hotelu La Sal?e 

spotkanie. Jednym z mówców będzie Józef Cyrankiewicz z Polaki:
Nie do wiary. Telefonuję do organizatorów do Dearborn. Okazuie się, ze to prawda, że to ten sam. Do głowy cisną się koszmarne we—  

mnienia: Poznań... Wybrzeże..., październiki, marc^? grudnie P
Mam w pamięci jego słowat "Kto podniesie rękę na władze ludowa temu władza ludowa tę rękę odrąbie." ludową,
Ponad ćwierć wieku bvłem jego niewolnikiem, świadkiem sowieckie­go bezprawia. Na spotkania poszedłem. Okazuje się, że takich jak 1a 

bvło więcej. Zebrało się kilkanaście osób. Pamiętają go dobrze Te!
wisiały w szkołach, urzędach, zakładach pracy, na uli- cw«„h. w szkoła&h uczono jego życiorysu.

Terf?,fto1 w sali cocktailowej z kieliszkiem koniaku w reku oto czony kilku osobami, uśmiechnięty, zadowolony z siebie, w tym momencie podchodzi do niego młody człowiek. "Ty sk___  nie b a n d y t omasz ludzką krew na rękach..." - woła. ' * band:yto’
Podchodzą inni. Jeden z nich mówi: "Jest pan najbardziel zniena-

wB,Z°tvT °zł°wiekie®,w Polsce. Jest pan sybolem wszystkiego zła zys kich nieszczesc jakie spotkały Naród Polski w okresie powołań 
nym. Z pańskich ust padały rozkazy strzelania do głodnych, bezbron-
wcom t'mtl-iotP0Znaf1U-i M  Wybrzezu' Pan wvdał rozkaz pijanym ORMO- BiodBooSf1 0 ? o t o b r 0 ,J 0 r i 7 m  w drewniane kije, atakowania młodzieży studenckiej »1968 roku. Dziesiątki tysięcy ludzi zamordowanych'po wojnie tylko dlatego, że czuli się Polakami, to też pańska robota!

?ai? ? P°w°Jenn^m z^ciu Narodu najochydnieiszą z ról. Odcho-
? ^ L k°leJni ®g!nCi^SOwieccy ! Blerut'v. fiokosowscy, Ochaby, Gomułki j inni, a pan jeden trwał, jako najlepszy, najbardziej zaufany nai- 
wierniejszy namiestnik okupanta. Dziś jeździ pan po śmiecie ilko nie 

Komitetu Obrońców Pokoju i próbuje pan wmówió naiwnym Amerykanom jak to kraje demokracji ludowej ze Związkiem Radzieckim na czele kochają pokój. Drwi pan z uczciwych ludzi."
Jeżeli p:rzvszliśmv tutaj i nie plujemy na pana, to dlatego,że wie 

r^ymy iż w największym zbrodniarzu gdzieś na dnie jest odrobtna zwy-
nbu°r-i-UdBk>Ch ?CZU<?' Ciekawi jesteśmy jakie ma pan sny? Czy’spoczy­nku nie zakłucają panu jęki torturowanych w UB? Może ten ksiądz z wie 
zienia ne Montelupich/do którego strzelał Światło, bo panzMoczarem mieliście mnie.n szczęścia w losowaniu/ śni się panu czasem7"

Cyrankiewicz podejmuje rozmowę. Tu w Chicago bez wszechmocnego UB znany jest na własne siły. . 6
działalności, w trudnej sytuacji politycznej, starałem 

°xe. zachować pierwiastek, charakter narodu. Uważałem, że wszelkie roz rucny tłumie należy możliwie wcześnie, i z całą siłą, pokąd ludzie 
jeszcze słuchają. Pobłażanie mogłoby doprowadzić do bytuacii laka
wiece -¡“ludzi® Oh WfSruf°h W 1956 roku. Wtedy zginęłoby wielokrotnie więcej ludzi. Obowiązkiem przywódców jest nie dopuścić do niepotrzeb r-tsgo rozlewu krwi. Uważam, że decyzja nasza była jedyną słuszna."

raca pytanie i ‘Mówił pan, że chciał pan zachować charakter narodu 
<zy UWQsa pan, źc cenzura, fałszowanie historii, przemilczanie lub o- 

e autentycznych bohaterów narodowych, zastępowanie ich zbro- u i rzami/Dzierżynski/ jest właściwa drogą do tego celu?"
czneir?"kieWiCZ? "Są sytuao«3e gdzie fałszowanie historii jest konie- 
e "Tutaj to pan przyznaje, że komuniści w Polsce fałszują historie



bo sio pan nas boi* Czemu w Polsce pan tego nie powie?"
Rozmowa staje się chaotyczna. Przerywają mu. Tysiące pytań, któ­

re nagromadziły się w społeczeństwie polskim w okresie powojennego 
ćwierćwiecza, znajdują tutaj ujście. W kraju zdanie każdego z nich to wieloletnie więzienie. Tu można.

Pytanie: "Co pan myśli o SołżenLcynie?"
Cyrankiewicz: "Widzi Rosje rolniczą, prawosławną - ja się z tym zgodzić nie mogę".
"Nie o to tu chodzi! Mów pan o "Archipelagu Gułag", o mordach."Cyrankiewicz: "To była rewolucja."
t”Jak długo, do diabła, trwa rewolucja?! Przecież tam mordują do 

dziś! W Polsce też. A jeżeli mniej, to nie dlatego, że teraz tam ła­
godniej, ale po prostu ludzie zastraszeni, mniej jest odważnych."

Pytanie: "Czy sądzi pan, że kiedyś będzie taka sytuacja, że w Pol sce nie będzie Ruskich, i że będziemy mogli wrócić?"
Cyrankiewicz: "Wracać możecie dzisiaj..."
"Chciałbyś pan! Prosto za kraty!" Salwa śmiechu. Uśmiechnął się też Cyrankiewicz*
Cyrankiewicz: "Do opuszczenia Polski przez wojska radzieckie nie 

dopuścimy. Nie dopuścimy do nowego 39-go roku, kiedy byliśmy samotni. Niemcy czekają tylko na to. Uważajcie na Straussa!"
"Co pan opowiada takie bzdury! Wróg jest ten, który gnębi Polskę 

przez takich jak pan, a nie ten, który to zrobić może w przyszłości. To jest celowe odwracanie kota ogonem."
"Go pan myśli o Brandcie? Czy też ma zapędy rewizjonistyczne?"
Cyrankiewicz: "Nie, to porządny człowiek. Ja mam sympatię do*socla listów." u
"Toż przecież pan ich zdradził! Zamordowaliście Pużaka i wielu in nych socjalistów."
Cyrankiewicz rozkłada ręce.
"Dlaczego UB morduje niewinnych ludzi? Dlatego tylko, że czasem po wiedzą to co myślą?" o j ,  P
Cyrankiewicz: "Ja nie miałem na to żadnego wpływu..."
"To kto, do cholery, miał go mieć? Przeciwż byłeś pan premierem... 

Roumiemy, że miał pan na to co się działo w Polsce niewielki wpływ, 
ct 1e przez fakt, że słuchał pan wiernie rozkazów Moskwy zasłużył pan 
na miano renegata. Taka jest powszechna opinia o panu i pańskich kum piach w kraju."

Cyrankiewicz: "Ja rozmawiałem wielokrotnie z robotnikami i ich o- pinia była na ogół zupełnie inna..."
"W Polsce ludzie się boją i nikt nie powie tego co czuje, ale ja tutaj mogę: Jesteś pan łysa Świnia i w^ńka-wstańka."
Sytuacja staje się bardzo napięta. "Oni chcą go bić, zostańcie tu
* a 3a zadzwonię" - słyszę kobiecy głos skierowany do dwóch męż­

czyzn, którzy poprzednio przyjacielsko gawędzili z Cyrankiewiczem 
przy koniaku. Ktoś uspakaja: "Nie obawiajcie się, włos mu z głowy nie 
spadnie". Cyrankiewicz mówi coś o łysinie, stara się rozładować na­
piętą sytuację. Zmienia temat. Na próżno. Ciągle padają pytania. Po- 
tok pytań. 0 Lwów, o Wilno, o Katyń, o Powstanie Warszawskie. Jego 
odpowiedzi są przerywane pytaniami następnymi. Już milczy. Twarz ma 
czerwoną. Usta spierzchnięte. Nigdy przedtem ten pan i władca 33-ch 
milionów ludzi nie usłyszał tylu słów gorzkiej prawdy. Ktoś z orga­
nizatorów chce go wybawić z opresji, ciągnie za rękaw; "Już czas na 
salę, będzie pan przemawiał." Stary lis wie, że ucieczka jeszcze bar 
dziej podnieci i tak już rozpalone głowy. Boi się demonstracji na sa 
li. Macha ręką: "Tamto nie-ważne, tu są rodacy." Po którejś z kolei 
mętnej wypowiedzi Cyrankiewicza jeden z młodych ludzi stwierdza; 
"Facet kłamie. Rozmowa jest bez sensu.Zostawmy go." Inny na rozsia­
nie dodaje: "Ja go rozumiem. Przecież on wraca do Polski i też się
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Et vidne der ikke 
heres ved 

S akhar o v-her ingen
En politisk flygtning i Danmark -  den 
52-arige mag. art. Leon Nikulin -  for- 
tastier under et kur-ophold i Silkeborg 
om erfaringer fra de sovjetiske koncen- 
trationslejre og et polsk fcengsel

Leon Nikulin under samtalen pä Midtjyllands Avis. Han hen- 
viser bl. a. til Mihail Hellers bog -  en doktordisputats om 
de sovjetiske KZ-lejre, der forsvaredes ved Sorbonne i 
Paris I 1974 -  og fremviser et kort over de nuvaßrende 

tvangsarbejdslejre i Sovjetunionea.

Af K. J. Stentoft

Dfd 52-arffte U on Nikulin, 
tidligere lektor ved den hajere 
p^dagogi-ike 1® rears** i* J Rr 
dom ved Warniaw» — n« p&!S- 
tisk flyitning roed ^ se! i 5'S3- 
mark — er ikke blandi vidnei ne 
ved Sakharov-heri i&en pa 
Christfansborg i  dar i morgen 
og pa sandag.

Men Leon Nikulin er en af de 
mange tusinde polxiiske flygt- 
ninge i den vestlige vertien, hvis 
vidneforklaring kunne vaere lige 
s i berettiget som forklaringerne 
fra beremttaederne Andrej Sin- 
javski I’mdflygttg foriatter t 
Paris), W. Makiimow (redaktor 
af tidsakriftet aKontinent* i Pa­
ris), Awraham Shifrirt (den jo- 
dir.ke forfaiter, som sad i RZ- 
lejr indtil 10 kr efter Stalins 
dod), Andrej Grigorenko (der? 
kendte general Piotr’s 30-firige 
flygtede son) og St. Swianiewitj 
(det eneste overlevende vidne 
fra Katyn-massakren i 1940, 
hvor 4.300 polske officerer hen- 
rettedes og kastedes i en masse- 
grav).

Leon Nikulin opholder sig i 
disse dage pi et kurbad i Silke­
borg efter en galdestens-opera- 
tion, der er blevet nodvendig pi 
grund af de lidelser, han har; 
vaeret ude for i Sovjet og Folen. j
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— Jeg er blevet inviteret til 
at overvære Sakharov-horingen 
som observater, men jeg ved 
ikke, om mit helbred er stærkt 
nok og om jeg kan klare det 
ekonomisk, siger Leon Nikulin 
under en samtale pâ Midtjyl- 
lands Avis.

— Jeg er derimod sikker pi, 
at Sakharov-horlngen kan blive 
til opmuntring for de kræfter i 
Sovjet og de osteuropaelske lan­
de, der onsker menneskerettig- 
bederne efterlevet som 1 de 
vestlige demokrailer.

— Jeg vnr 16 âr da mine for- 
ældre, af frygt for tyskerne i 
1939, besluttede at flygte til 
Sovjet. Som soldat i den rode 
hær blev jeg i 1943 taget til fan­
ge af tyskerne. Det lykkedes 
mig at flygte, men SMERSH- 
agenterne (et korps sammensat 
af det hemmelige russiske' poli- 
ti) antog mig og en kammerat 
for polske spioner.

Jeg idamtes fem ira tvangsar- 
bejde i en koncentrationslejr 
ved Ural Bjergene, derefter fem 
ârs forvisning til Kasakhstan og 
endelig tre ârs tab af mine bor- 
gerlige rettigheder. Da jeg i 
1939 var kommet tilbage til Po- 
len og havde fâet magistergrad 
i slavisk filologi, gik jeg i gang 
med en doktorafhandling om 
det kommunistiske samfunds 
bureaukrati samt en bog om 
mine oplevelser. Jeg blev arre- 
steret af det hemmelige polske 
politi og mine arbejder blev 
konfiskeret. Under henvisning 
til dem og under henvisning til, 
at jeg havde fort korrespondan- 
ce med udlandet om antisémitis­
me hos det officielle Polen blev 
jeg ved byretten i Warszawa 
idemt fire ârs fængsel i 1968.

Ferst den 16. november 1971, 
da jeg var kommet til Danmark, 
fik jeg en rolig j»ts sovn — den 
forste siden min bamdom. Jeg 
ved ikke. om jeg nogensinde fâr 
skrevet den bog, jeg var be- 
gyndt pâ. Men det har været 
mig en stor glaede. at »Jyllands- 
Postens i tre sendagsudgaver 
har ladet mig genfortœlle ho- 
vedindholdet af den bog, jeg fik 
konfiskeret i Warszawa.

Ayiseme er for 
tilbagshaf (fonde

Til gengœld synea jeg, at de 
danske aviser hiv været ait for 
tilbageholdende med at fortælle 
om Sakharov-horingen og de 
forskellige arrangementer i for- 
bindelse med den.

— Jeg har sâledes ikke i avi- 
serne set noget om, at der siden 
9. oktober pâ râdhuset i Koben- 
havn har været en udstilling af 
malerier af nttlevende sovjetiske 
kunstnere, der har været udsat 
for forfalgelse. I ait drejer det 
sig om cirka 150 lærreder,

blandt hvilke er en del af de 
billeder, som de sovjetiske myn- 
digheder sagte at odelaegge, da 
de med bulldozere og brand- 
sprojter rykkede ud mod fri- 
luftsudstillingen i Ismailov Park 
i fjor. Andre af laerrederne 
stammer fra den transport, der 
gik til Rom i 1972 og som sov­
jetiske myndigheder sagte at 
adelaegge med forskellige syrer. 
Det er billeder af malere som 
Oscar Rabin, Alexander Leonof, 
Rochin, Lidia Masterkowa og 
Juri Titow.

Fortalt har aviseme heller 
ikke om en vandreudstilling af 
bager, som bereiter om terror 
mod 1.000 forskellige navngivne 
Sovjet-borgere. Denne litteratur 
giver et heit andet billede af det 
sovjetiske samfund end det fal- 
ske billede, som mange tidlige- 
re kommunistiske udstillinger 
har udnyttet den danske sam- 
fundsliberalisme til at fä ud- 
spredt.

Sammenfigning 
med Spanien

Men det, der undrer mig mest 
netop i disse uger, er at se, hvor 
aktivt danskome deltager i for- 
demmelsen af henrettelserne i 
Spanien. Det fär mig til at sper­

re , hvorfor man ikke lige sä 
energisk vender sig mod det, 
der sker ost pä.

Det er dog kun fanatiske ven- 
streekstremister, der kan mene, 
at der i Spanien foreg&r en 
staerkere 'undertrykkelse af 
menneakerettlghederne end i 
Sovjet, hvor jeg har boet 1 20 
är. Det er jo en kendsgerning, 
at millioner af turister kan rej- 
«e til Spanien uden frygt for 
forfolgelse. Og det er en kends­
gerning, at en borger i det fa- 
scistiske Spanien har mulighed 
for at treffe turister, korre- 
spondenter og diplomater, til 
hvem de kan fortselle om deres 
domme og forfelgelser.

Det er en mullghed. der ikke 
eksfsterer i de kommunistiske 
lande, hvor man alene for at 
kontakte en udenlandsk korre- 
spondent eller diplomat kan bli­
ve idomt fem in faengsel. Setv 
fik jeg besked om, at jeg ville 
fi ti ärs fxengsel, hvis jeg for­
talte udenlandske borgere om 
koncentrationslejr nr. 165 1
Magnitagorsk, hvor jeg tllbragte 
fem ir.

Men det er ikke det vigtigste. 
Madrid har opgivet eller er ved 
at opgive kolonipolitfkken, men 
hvilken Sovjetrepublik er blevet 
givet frl 1 de sidste flO 4r? Det 
er ikke de spanske ubfide, der 
kredser rundt ! verdenshavene, 
men de sovjetiske. Det er ikke 
fra Madrid, der styres et spion- 
net, der daekker hele'verden, og 
det er ikke Spanien, der stetter

forskellige marxistiske terrori- 
storganlsationer rundt om I hele 
verden. Hvem i Europa er truet 
af den spanske imperialisme?

Dodsstraften er ikke 
afskaffef

— Men Spanien foretog dog 
fem henrettelser?

— Ja, og Sovjet her siden ok- 
tober-revolutionen kun haft tre 
mäneder uden henrettelser. Det 
var i 1918. Alene i 1937-38 hen- 
rettedes en million mennesker, 
herunder 500.000 politiake fan- 
ger. Beg&r man attentat mod 
politifolk, bliver man skudt i 
Sovjet. I Polen bliver man 
haengt. I 4rene 1968-71, da jeg 
sad i det polske centralfaeng^el,; 
blev säledes syv fanger henret-! 
tet, to for Spionage og resten for 
ekonomiske og kriminelle for- 
brydelser, og del skete vel at i 
maerke uden, at nogen protest; 
fra Vesten lod sig here.

I et enkelt tilfaelde protestere- 
de man fra Vesten. Det var da 
bredrene Czuma, der var lekto- 
rer i fysik og filologi ved den 
pa?dagogiske hejskole i Opole, i 
i»ti dvdsstraf eft*»r at
en natlig eksplosion havde an­
rettet edelaeggelser i tre etager 
Det var dagen fer en partikon- 
ference skulle finde sted pä hej- 
skolen. Ingen mennesker kom 
til skade ved ek&plosionen, som 
mäske skete som felge af et i 
uheld under bredrenes forsk- 
ningsarbejde. Alligevel idemtes 
de dedsstraf, men pä grund af! 
opinionen fra Vesten, blev dom­
men aendret til 25 ärs famgsel.

— Jeg har ikke med det, jeg 
her har sagt, og med de udtalel- 
«er, jeg tidligere har fremsat til 
danske aviser, villet lave en 
Sensationsreportage om forhol- 
dene i Sovjet og i Polen.

Jeg har blot ensket at käste 
ly* over virkellgheden, som den 
er 1 Bstlandene og som den har 
vaeret siden Oktoberrevolutionen 
i 1917. Rusland skal saettes ind i 
det rette historiske perspektiv. 
Gor man det, vil man se, at 
Kreml-styret med eller uden 
Stalin — er og bliver ansvarlig 
for det russiske folks og de ost- 
europaeiske folks kummerlige 
forhold. For mig forbliver 
sporgsmilet st^dlg det samme: 
Hvad har det russiske folk fäet 
efter 1917 udover koncentrations- 
lejre, kolkhoser og psykiatriske 
hospitaler?

Der findps 1 dag — ®fur An­
drei Sakharovs opgivelser _ 1,7
millioner fanger i Sovjet. Hvis 
vi fores tiller os, at kun ti pro- 
cent af dem er politiske fanger, 
og det er det mindste, vi mä 
regne med, betyder det, at 
170.006 mennesker er bag pig- 
träd i de 320 fangelejre, som
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u-i . Cyrankiewicz idzie 
słuchać jego przemówienia

przemawiać. 
. Znają je

c i a .
Wikt z 
dobrze•

młodych ludzi nie chce 
huste frazesv bez pokry

Wiktor Węgrzyn
/Listy do Polaków, Wew Britain,Gon. 
grudzień 1975/

Læserne skriver:

Hjælp de underkuede i
boSschevik-samfundet
Sàser I bukkefoden igen! -  

Ifelge »Pravria« der for- 
avrigt betyder sandhed — har 
den vestllge verden haft en us- 
sel jul, med dépréssion og for- 
tvivlelse. Detailerede rappor­
ter fra en række lande som 
Frankrig, Italien, Japan, Stor- 
britannien og USA, tegner et 
billede af trlsthed og modlos- 
hed over hele den kapitalisü- 
ske verden. Rapporten spàr vl- 
dere, at befolkningeme 1 disse 
lande har udslgt til et endog 
endnu mere glædeslest nytàr.

At der altid vil være ulykke- 
lige mennesker, behover man 
îkke være redakter ved »Sand- 
hed« for at finde ud af. Tænk 
pàaile de syge, de ensomme - .  
men ingen behover at suite i 
det danske samfund, selv om 
vi pt. har en meget stor ar- 
bejdslashed og fremtidsudsig- 
teme ej heller ser ait for loven- 
de ud. Julehandelen har i àr 
tllsyneladende været mindre 
luksusbetonet end tidligere, 
men nad og dépréssion har der 
ikke været taie om, snarere 
tværtimod! A tvi m àsætte »tæ-

Hitler og Mussolini, viger en 
smule hver gang, i háb om at 
»ulven« skal blive maet pá et 
eller andet tidspunkt — men 
ulven bliver aldrig rriait!

Samtidig fylder den frie ver­
den -* for at styrke handels- 
samkvemmet — dem til tekno- 
logi, -  kompliceret, hajtud- 
viklet teknologi, der omgáende 
bruges til krigsváben, til un- 
dertrykkelse af deres egne 
borgere og máske i sidste ln- 
stans os selv.

Man ser hvordan statslenne- 
de atletikfolk, svemmere og 
andre, stiller op til shevner 
foran eller bag »jemtaeppet« -- 
mennesker der hnvender al 
den tid, hvor deres konkurren­
ter passer deres arbejde, til, 
under videnskabellg iscene- 
sffittelse, at opná en traenings- 
tilstand, der svarer til en »der- 
by vinders«.

Og nár de sá har besejret 
disse dekadente kapitalister, 
kan deres presse, radio og TV 
lovsynge sovjetsamfundet, ho­
vero nde udslynge at de bolshe­
viks iske idrsetsfolk er alle an-

ring efter næi ing« — mangier 
det snart kun at Socialdemo- 
kratiet og de endr.u mere rode 
indser.

Men hvor er det typlsk for 
holshevikkerne. Nu skal de 
»fiske i rerte vande« og fortael- 
le deres »lykkelige folk«, hvor 
forfaerdeligt »stakleme« i de 
kapitalistiske lande har det.

Blot det snart yll gà op for 
menigmand og politikere i den 
»endnu« frie verden, at vi 
bliver udnyttet pà det groveste 
af et voldsregime, der Ikke 
skyr noget iniddet for at sá 
splid overalt og »tegne forfal- 
skede billeder« af Situationen i 1 
udlandet, d.v.s. udenfor Jem- 
Ueppet, for derigennem at be- 
drage deres .egne. Den russi- 
ske forfatter Alexander Solsje- 
nttsyn gav, under en tale han 
holdt under sin rejse i OSA, he­
le den frie verden en meget 
manende og tankevækkende 
advarsei: IKKE FIJSRE IND- 
R0MMELSER • Han pápegede 
hvordtui man, ligesom overfor

dre overlegne, báde 1 sundhed 
og styrke, takket være Lenin 
og Stalin! De glemm er bare at 
de i den sidste ende bedrager 
sig selv. Det er folkeforferelse 
i renkultur.

Der var slkkert en meget 
bedre hjælp til de underkuede i 
de bolshevikdirigerede sam ­
fund bag »jemtæppet«, om he­
le den frie verden vendte dem 
ryggen, afbrod en hver form 
for sameksistens, sà kunne de 
jo »spille med rnuskleme« 
overfor sig selv.

Endelig má vi jo ikke glem- 
me, at »BERIJNMUREN« er 
bygget for et ingen fra Vest- 
europa skal trænge ind i AR­
BĘ JDERNES PARADIS? Det 
siger de selv.

Barge G. Hansen 
Fremskridtspartiet i 

Kastrup-Tàrnby 
Kastruplundsgade 72.

AMAGER POSTEN

Tir»«!ag den H. Januar Ï976

i

Sakharov-
heringen

D okum on tarisk  bog om m onno- 
skoroM ighodor i Sovjat fra  h o r in - 
gon p¿ C h ris tia n sbo rg . 174 s i- 

dor, k r. 2 1 ,8 5 . Fás hos b og - 
han d io ro  o lio r S-H fo r la g o t, boks 
160, 2 1 *0  ia g .v a . rd ,  T lf. 102) 

44  11 39.

ciąg dalszy artykułu K.J. 
Stentoft z ”Mydtjyllands 
Avis” z dnia 16.10.1975

eksisterer p& nuvaerende tids- 
puakt, anklaget for d«rea ponti­
aka — og.for den sags skyld — 
religiose overbevisning.

En af de vigtigste orgunisato- 
rer bag Sakharov-horingen, for- 
manden for ast-flygtningene i 
Danmark, 0 . Felsted Andresen, 
skriver i »Jyllands-Posten« 5.
Oktober, at Sakharov kra»ver 
amnesti for alle politiske fanger 
i Sovjetunionen. Dette forvan- 
skes i den danske kommunist­
presse tU et enske om amnesti 
for faseistaę. Det samme kan 
looses' i  den sovjetiske presse 
med nuNdake kogstaver.

MR Mb
Jag syne«, kt Sak^arov-herin- 

gem formAl er sA hejt og eedelt, 
at vl ikke skal dłakutere eller 
beje os lor fclk, zora kun aner- 
kender den dfkaMfe dialektlske 
matarlalieooe, jota siden udgi- 
v«iłM i f  k t  kSamUaMklre 
manifest har mietet sine kMre 
p r te e W p d r  e g  TSttUtuike f o r t u l k -  
oiaget, aftrade# 'A <kwpotisme og 
terrot* bliver f i t  eheste middel 
pft vgjen tU

Dagens konsauhtsüske fortel- 
•cere dsekker ęlg under en kappe 
med progressive farver og idea­
ler. Situationen 1 Portugal har 
vseret en god lo tio n  om dette.

Nu er mit hib, at Sakharov- 
h er Ingens gmsomme vidneud- 
sagn fra tidligere konoentra- 
tieaslejrfanger fra Perioden 
1964-74 vil blive noteret og fulgt 
ep af en konkret resolution, som 
verdensoplnlonen b&kkor op,
«letter Leon Nikulin.
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żyjących w krajach zachodniej 
była o prawie 200.000 mniej-' 
czyści Związku Sowieckiego, 
tych setek tysięcy rodaków,któ

0 TYCH NASZYCH RODAKACH NIE WOLNO NAM ZAPOMINAĆ!
Jeszcze w roku 1964 prasę PRL podała, że według obliczeń doko-a- 

nych przez Polską Akademię Nauk tzw.PAN, na obszarach Związku Sowie
’•380-OOC’ roiaM-  k* - S S i S i s s *

Białoruś - 539*000, Ukraina - 363.000, Litwa - 230.000
Rosja - 118.000, Łotwa - 60.000, Kazachstan - 53.000, inne 17000

„Q l dalszych obliczeń PAN wynikało, że liczba Polaków żviacvch d o -  

razem ?e5?T oon^a Panstwa°h Europy, łącznie z Z.S.S.R./wyniosła 
B.pSS.oiS7!; 9?ŚoS.Soo?SZyStkiCh PlęCiU k°nt™*ntach świata - od

Według podanvch cyfr ilość Polaków 
Europy wyniosła około 1.100.000 czyli 
sza od liczby żyjących w europejskiej 

jakże m8ło wiemy o warunkach życia 
rzy pozbawieni swoich duszpasterzy, szkół i n-ro-nn-ł t
skiej i wydawnictw zwolna wsiąkają w miejscoweSspołeczenstwo 
kich wyjazdów turystów polskich z Zachodu do Rosji i ich sootkań z 
rodakam^dowiadujemy się ze smutkiem, że często mają oni iSż ty?ko 
świadomość polskiego pochodzenia, że zwolna 'zapominała i ezyka o P ™  
stego, bo ich kontakty z polskością są coraz rzadszej W^ływ szkoły komunistycznej pozbawia ich dzieci Wiary ojców. P y szlcoł:v

Nie opiekuje się nimi warszawskie towarzystwo "Polonia” ktć-rp rozwija tak gorliwą działalność wśród emigracji na zachodzie F » ™ ™
terskaU gdzie Przecież istnieje staranna opieka duszpas­terska, gdzie kwitną organizacje oświatowe i szkoły polskie istrie 

placówki kulturalne, wydaje się tyle pism polskich i ksią 
do Rosji! h J'qk Wiadomo nie dopuszcza się do kraju, a tvmbardziej

Na zwołanym do Warszawy "Forum Polonii" w roku ubiegłym nie było
elega-a *e:j ponad Półmilionowej Polonii z krajów Zwia- Sowieckiego, nie było też uczonvch czy techników polskiego d o -

ieciaepRL.na Zjezdzie naukowców, zaproszonych do Polski z okazji 30
' .^Prawn ta musi być stale poruszana przez nas, bo jak wiemy z Hn-
Poiac^ni^o^mielila lat’ .zależne od Moskwy władze komunistyczne w~ 5^7" ośmielają się jej nawet wspominać. Prasa w Polsce bedzie¿awsze milczała, wołać głośno i domagać się praw dla braci naszych 
- sióstr musimy my żyjący w wolnym świecie i cieszący się swoboda "wy 
zna^ania naszej Wiary oraz bogatym życiem kulturalnym polskim. Nie 

no nam zapominać i przy każdej sposobności sprawę ich trzeba DOd- 
nosic, informując opinio na Zachodzie, jak wygląda w praktyce realt
W He?S?nkached roku' , osławionej "detente", ogłoszonej

z nas stykając się w pracy i w stosunkach tow«rzvs- £■; z mieszkańcami tylu krajów europejskich i innvch, ma możność' in 
iormowanię^ch o losie tych naszych rodaków. Kszvsc' też mamC oboylą
r®; t S ! P le A ?bio;i'?wo modlić się za nich, aby wytrwali w W4 -  r^e i nadziej, na odmianę ich losu.
/Wiadomości PMK - Czyn katolicki 
listopad-grud z i e ń 1975, nr 6 /
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JANUSZ STĘPOWSKI

G d y n i a

Długie lala mijały w niedoli j troskach,
szary był dzień powszedni, tak szary, jak ziemia.
W sennych piaskach czekała mała, biedna wioska, 
kiedy wreszcie jq zbudzi głos Polski z uśpienia.
Dzikie sady przy chałach oprzędły pająki,
codzień wicher wył 3mutno w rozwieszonych sieciach,
mgieł opary się snuły na łąkach Chyioaki.
I w Gdyni dzień za dniem, rok za rokiem, leciał.
Aż nagle... pogłos trąbki rozległ się. Skrzydlaty, 
wniebowzięty, rósł echem na falach przystaniI... 
Wybiegli 3tarcy, dzieci — wszyscy ludzie z chaty:
- »Toż to polscy żołnierze i«... »Ułnnil ułani!«.«

Z południa, niby ptaki, co zwiastują wiosnę, 
z głębi kraju ciągnęły gościńcem szwadrony.
Zadrgały serca proste, rybackie, radosne:
— »Witajcie mili goście w nasze morskie strony l*„.
Szable... lance... chorągwie... szereg za szeregiem!«
Aż skry piasku sypnęły pod kopyt tętentem!
Przejechali pro z wiookę i nad lał wybiegiem 
zniknęli z piosnką w dali, jak marzenie święte.

F«dł złoty pierścień w fale z ułańską piosenką, 
zwarły się nad nim wody i po brzegach, wszędzie, 
wieść ślubną wkrąg rozniosły z żołnierską przysięgą, 
że Polskie Morze było, jest i — Polskie — będzie!

Zmagał się bój nad Wisłą, jak dzień jasny z nocą...
A gdy nastał świt,--z prawdy, —nie z bajki, nie z cudu,— 
lecz z woli wszystkich ramion i serc wszystkich mocą 
wyścig pracy tu w Gdyni stworzył dzieło z trudu.

Th, spełniło się hasło Wielkiego Żołnierze;, 
który, jak gdyńskie piaski, mundur nosił szary.
I zabrzmiał łoskot młotów na pustych nabrzeżach, 
głos dźwigów i stuk maszyn zatetnii rosgwarem.

Chór syren okrętowych uniósł się w przestworza,
huk i hurget żelaza zagrzmiał po kamieniach.«.
A poeta, wsłuchany w te echa óróa morza,
już kształty twoje, Gdynio, snuł w wizji marzeniach.
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?5 LAT UNIWERSYTETU polskiego W LONDYNIE

DWUDZIESTOPIĘCIOLECIA 
POLSKIEGO UNIWERSYTETU NA OBCZYŹNIE

REKTOR I SENAT
POLSKIEGO UNIWERSYTETU NA OBCZYŹNIE

uprzejmie zapraszają na uroczystość

Odbvła się kolejna in 
auguracja roku akademie 
kiego 1975/76 połączona 
z uroczystością 25-le- 
cia Polskiego Uniwersy- 
tetu na Obczyźnie.
Historia PUNO sięga

pt. Nieporozumienia w sądach o literaturze na przykładzie Gomhrouńcza
i innych

która odbędzie się
w sobotę, dnia 15 listopada 1975 r. o godz. 4 no południu 

w sali na I p. w gmachu przy 9, Princes Gardens, 3W7

Lampka wina

wystawą drukowanych prac profesorów i absolwentów Uniwersytetu i prac 
dyplomowych, PROMOCJAMI DOKTORSKIMI i wręczeniem dyplomów 

oraz z wykładem prof. dra Józefa Bujnowskiego

INAUGURACJĄ ROKU AKADEMICKIEGO 1975—76,

połączoną z grudnia 1949 roku,gdy to z inicjatywy gen.Tadeu­
sza Kasprzyckiego, ów­
czesnego sekretarza Pol 
skiej Szkołv Nauk Poli­
tycznych w Londynie od­
było się zebranie nie­
mal wszystkich profeso­
rów i docentów polskich 
szkół akademickich, na 
którym postanowiono zor 
ganizowanie uniwersyte­
tu. Na tymże zebraniu
powołano Tymczasowa Ra­
dę Uniwersytetu z prze­
wodniczącym śp.Profeso-rem Tadeuszem Brzeskim, b.rektorem Uniwersytetu im.J.Piłsudskiego w Warszawie, która przystąpiła do organizacji uczelni.

Późną jesienią 1950 roku zostały otwarte wpisy na uniwersytet, a 
regularne wykłady na Wydziale Humanistycznym rozpoczęły się w stycz­
niu 1951 r. w zakresie studiów historycznych i polonistycznych, a w 
innych działach umożliwia dokończenie przerwanych studiów pod kierun 
kiern właściwych profesorów. Pracują także Komisje Wydziałowe, które 
umożliwiają otrzymanie stopnia bakalaureusa, magistra lub doktora w 
zakresie nauk prawniczych, ekonomicznvch, politycznych i teoretycz­nych przyrodniczych.

Dyplom''-’ i stopnie naukowe nadane przez uniwersytet uznają liczne 
uniwersytety zagraniczne tak w Stanach Zjednoczonych A.P., jak też 
w Kanadzie, Australii, Niemczech, Francji, a szereg z nich powołało na swe katedry doktorów promowanych na PUNO.

W dorobku Uniwersytetu jest szereg opublikowanych podręczników u- 
niwersvteekicb i skryptów oraz 165 wydanych dyplomów. Do końca 1972/ 
73 wydano: 20 habilitacji, 60 promocji doktorskich, 44 magisteriów,9 dyplomów inżyniera, 4 dyplomy bakalaureusa.

Wykład inauguracyjny w bieżącym roku akademickim wygłosił Prof.Dr 
J.Bujnowski nt. Nieporozumienia w sądach o literaturze na przykła­dzie Gombrowicza i innych.

Rektorami Uniwersytetu byli kolejno: Prof.Dr Tadeusz Brzeski/+1958 
Prof.Dr Cszeria Baudouin de Courtenay Jędrzejewiczowa/+ 1967/ i aktu 
alnie Prof.Dr Tadeusz Sulimirski.

Komitet Obywatelski Wolnych Polaków 
w Danii



INSTYTUT
i MUZEUM GEN.SIKORSKIEGO

W listopadzie ub.roku obchodzono 
w Londynie 30 rocznicę założenia 
emigracyjnego archiwum i zbioru 
narodowych pamiątek z lat drugiej woj nv świ a t ow e j.

Zebranie w sali sztandarowej wv 
pełniły trzy referaty; b.kierowni 
czki Research Centre Jurkiewiczo- 
we j , inź.Leśniewskiego i rtm.Dem­bińskiego.

Instytut posiada cenne archiwum 
wojskowefdyplomatyczne, topografi 
czne i filmowe, w którym studiują 
historycy z całego niemal .świata. 
Biblioteka na Pont Street zawiera 
bardzo bogaty księgozbiór zebrany 
przez poszczególne ministerstwa jeszcze w czasie wojny.

Instytut wychodzi z założenia, 
że winien wydawać podstawowe dzie 
ła historyczne, które dzisiaj nie mogą ukazywać się w kraju, jak np 
’’Polish-Soviet Relations", "Diar­
iusz” Jana Szembeka, "Polskie Si­
ły Zbrojne w Drugiej Wojnie Świa- t owej".

NAGRODA DZIENNIKARSKA
W 1970 r.Związek Dziennikarzy 

R.P. ustanowił Nagrodę Dziennikar 
ską w wvsokosci Ł 150.-, którą 
przyznaje się za całość pracy dziai 
nikarskiej o charakterze niepodle 
głościowym na obczyźnie w jeżyku 
polskim lub obcym.

»Tury pod przewodnictwem prezesa 
Związku Zygmunta Stermińskiego ze 
zgłoszonych kandydatur? Tadeusz 
Horko/Dziennik Polski - Londyn, 
Nowy Dziennik - Nowy York/, Cze­
sław Jeśman, Stanisław Kudlicki 
/Bonn/, Ignacy Morawski/USA/ śp, 
Jan Tokarski/publicysta katolic­
ki/, ̂ przyznało ją w roku 1975 
Stanisławowi Kudlickiemu/ps.Sta­nisław Czechanowski/.

Laureat pochodzi z Wielkopolski 
Gimnazium ukończył w Śremie, a 
studia uniwersyteckie odbył w Po­
znaniu. Pracował w Polskim Zwią­
zku Zachodnim, w czasie wojny w 
Ministerstwie Informacji i Prac 
Kongresowych w Londynie. Cd 1952 
przebywa stale w Niemczech.W Bonn

jest akredytowanym korespondentem 
pism emigracyjnych. Współpracuje z Radiem Wolna Europa. Kudlicki 
ogłosił wiele prac na tematy poi 
sko-niemieckie w prasie niemiec­
kiej. W okresie Millenium wziął 
udział w kilkudziesięciu zebra­
niach polsko-niemieckich.

NAGRODA "WIADOMOŚCI"
Akademia Grydzewskiego czyli Jury 
Nagrody tygodnika "Wiadomości" po raz siedemnasty przyznało nagrodę 
w wysokości Ł250.~ ufundowaną w 
tym roku przez Irenę Wandyczową 
/USA/ oraz trzy nagrody pc Ł 50«,- 
które ufundował Jan Badani.

Laureatem nagrody za najwybit­
niejszą książkę pisarza polskiego 
wydaną poza krajem w roku 1974 zo 
stał Czesław Miłosz za książkę? 
Gdzie wschodzi słońce i kędy zapa da.

Nagrody za najwybitniejsze utwo 
ry ogłoszone w "Wiadomościach" w roku 1974 przyznano;
Wacławowi Iwaniukowi za "Nowe wie 
rsze"/nr 1455/, Romanowi Karet owi 
za esej "Kaprysy wyobraźni czyli 
Kafka i Gogol"/nr 1499/1500/ i W. 
A.Zbyszewskiemu za artykuł "Pił­
sudski, de Gaulle i Pompidou"/nr 1472/.

ZASZCZYTNE WYRÓŻNIENIE
Jak podaje Dziennik Polski/Lon- 

dyn, 5.12.75/, córka zmarłego w 
1969 roku dra Kehle, znanego i ce 
nionego w Dsrbv działacza polonii 
nego, Maria Kehle, została wybra­
na z grupy ponad 400 osób na wy­
kładowcę języka angielskiego na 
Uniwersytecie w Lund/Szwecja/.

Lund i Uppsala są największymi 
ośrodkami akademickimi Szwecji,pc 
siadającymi bogatą wielowiekową tradycję.

Objęcie stanowiska w jednym z 
nich jest więc dużym wyróżnieniem

Za liczne życzenia świąteczne i 
noworoczne oraz słowa zachęty skie 
rowane do nas przez bratnie redak 
cje i poszczególne osoby dziękuje 
my staropolskim "Bóg Zapłać"
__________Redakcja i Wydawnietwe
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m m m m ii znieważonej pamięci narodowej

Jatnu Góra, 80 sierpnia 1970 roku

Gen. bryg. Mieczysław Boruta f?i,i«rk>Tvkx, b. dowód 
en odcinka obrony „Szkoła Sienkiewicza“ s listopado­
wych walk 1 Si 8 ?. w obronie Lwowa.

Gen. bryg. dr Roman Abraham, b dowódca Sektora 
„Góra Stracenia“ z listopadowych walk 1918 r. w 
obronie Lwowa.

W czwartą rocznicę kompletnej zagłady żołnierskiego 
Cmentarza „Orląt" we Lwowie, gdzie spoczywają prochy 
przeszło 2.350 żołnierzy polskich, zwracamy się do wszyst­
kich narodów św iata szanujących tradycje rycersko-żoł- 
morską, aby zechciał/ interweniować u lwowskich kom­
petentnych czynników lokalnej **iminii»t/acji, w sprawie re­
konstrukcji cmentarza i przywrócenia go do stanu odpo­
wiadającego godności poniesionej ofiary żołnierskiej.

Cmentarz „Orląt Lwowskich" jest polskim „Campo San­
to" i przedmiotem kultu narodowego wszystkich Polaków. 
Toteż w dniu dzisiejszym myśli i serca nasze, pełne naj­
większej troski, zwrócone są ku cmentarzowi „Lwowskich 
Orląt". Jego stan budzi grozę. Od zakończenia kampanii 
wrześniowej 1939 r. był systematycznie dewastowany. W 
dniu 25 sierpnia 1971 r. dokonano reszty — czołgi zbu­
rzyły pomnik ofiary i chwały żołnierskiej — zniszczono 
Kolumnadę, stratowano groby poległych żołnierzy. Rozbito 
katakumby, skąd wymieciono szczątki zwłok żołnierskich. 
Groby przeorano i zrównano z ziemią!

Stan ten godzi w morale każdego narodu i wojska i jest 
rzeczą nie do pojęcia, jak mogły czynniki lokalne lwowskiej 
administracji doprowadzić do kompletnej zagłady cmenta­
rza, który jest przedmiotem nieustannego kultu narodo­
wego wszystkich Polaków.

Złamano w cyniczny sposób uświęcone zwyczaje wszyst­
kich cywilizowanych narodów świata, które wyrażają się
w serdecznej trosce i tpiece nad grabami poległych żoł­
nierzy.

W naszym kraju — w Polsce — mogiły ukraińskich i so­
wieckich żonierzy, jeszcze z okresu 1 wojny światowej, jak 
i przede wszystkim obecne — otoczone są szczególną troską. 
Fragmenty cmentarzy żołnierzy sowieckich wyglądają jak
świątynie!

Żądamy, ażeby groby naszych poległych we Lwowie 
były tak samo szanowane i utrzymywane!

Od kilkunastu lat zwracamy się do wszystkich czynni­
ków w Kraju, a od czterech lat do najwyższych czynników 
partyjnych i rządowych sowieckich ©ras lokalnych lwow­
skich, domagają*; ssę j?*y wrónnr.Jn Cmentarza Orłąi dle 
staau ody&wiadi-ąctf.y godności ponfesbKtejj ofiary żołnier­
skiej.

Dziś — ^  ^niu 26 sierpnia 1976 r. — po wmurowaniu 
i poświęceniu Tablicy Pamięci Narodowej ku czci Lwow­
skich Orląt w Kaplicy Matki Boskiej Częstochowskiej — 
zwracamy się do w^rysiksch narodów świata szanujących 
tradycję rycersko-żołnierską, aby zachciały u lwowskich 
kompetentnych czynników lokalnej administracji interwe­
niować w sprawie rekonstrukcji Cmentarza Orląt Lwows­
kich, domagając się w szczególności:

1 Przywrócenia do stanu uprzedniego Grobu Niezna­
nego żołnierza, skąd w roku 1926 ekshumowano zwlo. 
ki jednego z Pcległyeh Orląt, by zostały one uro­
czyście przeniesione dc Warszawy, oraz złożone w 
Panteonie Chwały Narodu w stolic? Państwa.

2. konstrukcji kaplicy, katakumb, grobów i pomni-. 
1. *v j>o!egłych żołnierzy polskich.

>’> ¡.. konstrukcji zburzonej czołgami kolumnady Chwały.

W pecsuoiu solidarności kombatanckiej, domagamy się:

1. Rekonstrukcji grobów i pomników żołnierzy amery­
kańskich z eskadry Kościuszkowskiej płk. Fauat le 
Roya, poległych w obronie miasta i kraju.

2. Rekonstrukcji grobu oficera kanadyjskiego kpt. Kelly, 
oraz

3. Rekonstrukcji grobów i pomnika 27 żołnierzy fran­
cuskich poległych w walkach w latach 1918-1919.

Cmentarz Lwowskich Orląt jest symbolem najwyższych 
cnót żołnierskich, ofiarnego męstwa żołnierzy poishich, a- 
merykańskich, kanadyjskich i francuskich, oraz przedmio­
tem nieustannego kultu narodowego wszystkich Polaków.

Dr Roman Abraham Mieczysław Boruta Spiechowicz
gen. bryg. gen. bryg.

Za zgodność odpisu:
T. Dalewski

Przedkładamy wraz z dołączonymi pismami i zdjęciami 
Prezydentowi Stanów Zjedn. Am. Pólr.. Geraldowi Fordowi, 
Prezydentowi Republiki Francuskiej Y&ieremu J.scard 
d*Estaing.

Przesyłamy do wiadomości: Uczestnikom Obrony Lwowa 
z listopada 1918 r.

•
Przemówienie wygłoszone przez gen. Romana Abra­

hama na Jasnej Górze 26 sierpnia 1975 r. w dniu po­
święcenia Tablicy Pamięci Narodowej ku czci „Orląt 
Lwowskich“ wmurowanej w Kaplicy Matki Boskiej 
Częstochowskiej.

Dnia 1-go listopada w roku 1918 rozległy się we Lwowie 
strzały — padł żołnierz polski uderzając skrwawioną 
czaszką o bruk miasta. Krwawą walką — pierwszy zc 
wszystkich miast polskich — witał Lwów Zmartwychwstanie 
Ojczyzny.

Dziś, po 57 latach, w dniu święta Matki Bokiej Często­
chowskiej, stanęliśmy we wspólnym ordynku, aby w Jej 
Stolicy złożyć jako votum Tablicę Pamięci Narodowej utrwa­
lającej heroizm „Lwowskich Orląt" — harcerzy, harcerek, 
uczniów gimnazjalnych, młodzieży robotniczej, czeladników 
ślusarskich, krawieckich, szewskich, często poniżej lat 
szesnastu, oraz mieszkańców miasta zrywających »«.» do 
walki w obronie Lwowa i Kraju.

Ponownie odżyli nasi Polegli, których czyny bojowe ;*rze- 
Ju.sujmy Pomięci i Historii. Ich spontaniczna walka z czy­
stej zdrodz^na miłości Ojczyzny, a potwierdzona ofiarą 
życia przeszło 2.850 żołnierzy polskich — była ważnym 
etapem i wspaniałym przykładem nieustannej drogi mar­
szu ku Niepodległości.

Racz więc święta Boża Rodzicielko i Królowo Korony 
Polskiej przyjąć tc v a t i i m ,  cenniejsze od brylantów, ru­
binów i złota, bo z krwi żołnierskiej powstała i pod Swoją 
Przemożną zachować Opieką, by stało się dH współczesnych 
i przyszłych pokoleń widomym przykładem jak Polskę mi­
łować należy, w obronie Jej Niepodległości i Całości wal­
czyć, a kiedy zajdzie tego potrzeba i ginąć!

Dziś wszystkie nasze słowa wskrzeszające pamięć tych 
dni są nikłym cieniem w porównaniu s czynem i zasłu­
gą poległych Lwowskich Orląt — tych,

„co rzucili w polską glebę Wolnej Polski siew.
Boże ziarna — polską krewi“

Orzeł Liały — N* Antenie, grudzień 1976



Spotkała Ich też niebywała nagroda: Na Jasnej Górze, 
u stóp Cudownego Obrazu Matki Boskiej, wmurowano w 
brązie — na tle miasta, wizję lwowskiego cmentarza Orląt. 
Zwłoki jednego z Orląt, ekshumowane z cmentarza lwow­
skiego i przewiezione w roku 1925 do Warszawy, spoczęły 
w Panteonie Chwały Narodu w Grobie Nieznanego Żołnierza 
w stolicy.

I nic to, że z Grobu Nieznanego żołnierza w Warszawie 
osunięto czasowo płyty czynu lwowskich Orląt i nazwy 
miejsc boju Legionów Lwowa, Mołotkowa, Konar, Polskiej 
Góry. Pozostają one w świadomości społeczeństwa polskie­
go po wszystkie czasy.

Krwi przelanej za Ojczyznę zadeptać się nie da!
Zawsze wybuchnie Ona, nawet po latach, z siłą dynamitu!
Wyrazy serdecznej podzięki i głębokiej wdzięczności 

składamy Jego Eminencji Księdzu Kardynałowi Stefanowi 
Wyszyńskiemu, Poiski Wielkiemu Prymasowi, za uświet­
nienie dzisiejszej uroczystości i dokonanie poświęcenia 
Tablicy Pamięci Narodowej ku czci poległych Orląt Lwow­
skich, na co od lat czekała cała patriotycznie czująca i 
myśląca Polska Ojczyzna. Dzięki Ci Najdostojniejszy Książe 
Kościoła i niezłomny Strażniku praw Boskich i ludzkich w 
naszej Ojczyźnie.

Słowa serdecznej podzięki kierujemy do Zakonu Ojców 
Paulinów, Księży i Braci Zakonnych, przekazując, god­
nym następcom dzielnego Obrońcy Klasztoru Ojca Przeora 
Kordeckiego, obecnym: Generałowi Zakonu oraz Przeoro­
wi, za ochronę naszego v o t u m.

Od tysiąca lat przeszło są Kościół i wojsko strażnikami 
polskich tradycji narodowych. Wiązaliśmy i wiążemy z 
Kościołem historię walk o niepodległość. Jak Polska długa
i szeroka, w kościołach wmurowano i poświęcono setki tab­
lic pamięci narodowej. Oby też wszyscy pielgrzymi, przy­
bywający do Stóp Królowej Korony Polskiej na Jasną Górę 
— obecnie i w latach późniejszych — mieli tę świadomość, 
że złożone votum jest dowodem wiary, wierności i miłości 
Ojczyzny. * * *

Warszawa, 5 czerwca 1975 r. 
Do
Stałej Rady Administracyjnej 
Cmentarza Komunalnego w Warszawie 
na ręce
Obywatela Przewodniczącego 
mgr. Czesław« Górskiego.

Odpis: 1. Urząd Ministra do spr. Kombatantów,
2. Zarząd Główny ZBOWID.

Dotyczy: kwatery legionowo-peowiackiej na cmentarzu 
Komunalnym w Warszawie.

Wielce Szanowny Panie Prezesie!
Tematem, który przedstawiamy Stałej Radzie z prośbą 

o rozważenie i przychylne ustosunkowanie się do zawartych 
v  ; wniosków, sprawa oenrony, konserwacji, oraz 
ec >..> . na w wieczystym zapisie z ujawnieniem w planie

— kwatery mogił Legionistów i Peowiaków.
Kwatera ta wprowadzona została na plan byłego cmen­

tarza Wojskowskiego na Powązkach (obecnie Komunalnego) 
w roku 1923-1924, czego dowodem są księgi cmentarza.

W sprawie ochrony tej kwatery, w szczególności wznie­
sionego na niej pomnika — obelisku pamięci poległych w 
walce o wolność Legionistów, stanowiącego zatem zabytek 
par ięci narodowej, zwracaliśmy się jescze we wrześniu 

r. do b. Wydziału Usług Komunalnych m. st. Warsza- 
v który te Wydział pianiem s 21. XL 1966 i*, odpowie* 

nam, ra petycja naszą rozpatrzona zostanie przez
ii liadę.

. lipcu ub. r. zwróciliśmy się ponownie w tej sprawie 
r- '.nem do Przewodniczącego Obywatelskiej Komisji Och­

rony Pomników Walk i Męczeństwa a w odpisie do Zarządu 
Okręgu Warszawskiego ZBOWID Komisja Upamiętnienia 
Miejsc Walk i Straceń“, przedstawiając wyniki wizji lokal­
nej kwatery i obelisku nad grobem 4 Kaniowczyków oraz 
konkretne wnioski określające konieczne zabiegi w celu 
przeprowadzenia konserwacji i uporządkowania zabytku.

Również i te petycje pozostały bez odpowiedzi.
Przedstawiamy je obecnie instytucji w tym zakresie 

kompetentnej i autorytatywnej, jaką jest Stała Rada Ad­
ministracyjna Cmentarza Komunalnego.

B. Wojskowy cmentarz, obecnie Komunalny, jest zabyt­
kiem kultury narodowej, jost obiektem pamięci narodowej
0 tych Polakach, którzy walczyli o wolność i niepodległość 
Ojczyzny, nic może przeto brakować w planie cmentarza 
kwatery mogił Legionistów i Peowiaków, którzy w latach
1 Wojny światowej stanowili patriotyczny trzon narodu w 
walce o jego wolność, którzy w tym czasie stanowili naj­
liczniejszy i najobficiej krwią w tej walce zbroczony zwią­
zek polskiego wojska, wytyczający zarazem w tym cza­
sie jedną z dróg do niepodległości.

Brak kwatery legionowo-peowiackiej w planie cmentarza, 
mógłby w przyszłości być poczytywany za akt ni gody z hi­
storią walk o niepodległość i wyzwolenie społeczne.

Nasi przewodnicy naukowi, nasi historycy i dawni i 
obecni, zgodnie ustalają, że przeszłość nasza jest stale 
obecna w społeczeństwie, jako stały nierozerwalny ciąg 
historyczny, warunkujący jego działanie, a między innymi 
również kult dla mogił poległych żołnierzy c wolność, 
rozbudzający i umacniający patriotyzm.

Zwracamy się przy tym z prośbą o wyrażenie zgody, by 
dochodzący do kresu wędrówki życiowej Legioniści i Peo- 
wiacy upoważnieni byli do nabywania jeszcze za ich życia 
miejsca dla siebie na legionowo-peowiackiej kwaterze. Nie 
brak tam jeszcze miejsca dla pozostałych. Spełnienie ich 
woli byłoby godnym wyrazem szacunku dla ich zasług 
w walce o sprawę narodową

Wydelegowany na życzenie Rady nasz przedstawiciel, 
upoważniony lub wyznaczony np. przez ZBOWID, mógłby 
pełnić rolę konsultanta dla spraw weryfikacji przynależ­
ności do formacji legionowych i POW.

Poddajemy też jeszcze jedną uwagę do rozpatrzenia — 
tę mianowicie, że ustaiona kwatera legionowa-peowiacka 
jest — naszym zdaniem — odpowiednim miejscem do sta­
wiania stałych pomruków' lub zbiorowych mogił dla posz- 
czegó’nych żołnierzy lub poszczególnych b. formacji woj­
skowych Legionów Polskich i Polokicj Organizacji Woj­
skowej.

Odpowiedź o zajętym abanowir.ku i poruszonych sprawach 
prosimy skierować na nazwisko osób podpisanych pod 
listem.

W imieniu kolegów kombatantów, żołnierzy Legionów 
Polskich i POW:

ppłk St. Rutkowski
ul. Stołeczna 14 m 150 
mjr Antoni Tomaszewski 
Stefan Woli
Tadeusz Dalewski 
Józef BoKński 
dr Aleksander Pujd&k 
inż. Aleksander Nowosielski 
ppłk. Henryk De ¿eg 
mjr X. Andrzej Czyżowski 
Stanisław Godecki 
mjr Zygmunt Kory szewski 
Nclly Strugowa

Władysław Kamirski
ul. Hibnera 12/19
ppłk. Stefan Jellenta
ppłk. Antoni Sikorski
Wl. Sulima Borkowski
Jan Gażdziccki
Antoni śląski
inż. BtanuJaw Twardo
gen. Jar. .Sadrwcki
płk. Adam Sokołowski
pile X azimierr PTute i I zacho
wski
pik. Władysław Winiarski 
Marian Dolecki

(Do pisma tego dołączono 4 załączniki zawierające oś­
wiadczenie ppłk. inż. Mieczysława Miki, b. kierownika Sek­
cji Opieki nsd grobami Legionistów, oraz korespondencję 
z Wydziałem Usług Komunalnych PRN m st. Warszawy, 
Komisja Ochrony Pomników Walk i Męczeństwa, i ZBÓ- 
WIDem — przep. red.).

Orzeł Biały — Na Antenie, grudzień 1975
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DOKUMENTY
W październiku 1975 r. Organizacja Bojowa Wolna Polska z siedzi­

bą w Nowym Yorku wystosowała do Organizacji Narodów Zjednoczonych 
liet w sprawie dopuszczenia tej organizacji do Zgromadzenia Ogólne­
go ONZ podobnie jak to uczyniono z organizacją palestyńską, Poniżej podajemy treść tego listu:
Do JExc.Kurta Waldheima

Sekretarza Generalnego ONZ
Nowy York

, Zważywszy, że Karta ONZ, Rezolucja ONZ w sprawie dekolcnizacji 
świata oraz Powszechna Deklaracja Praw Człowieka uznają prawo do 
niepodległości narodowej wszystkich narodów świata poprzez rozwiąza 
nic wszystkich światowych imperiów, jak również uznają równe Drawa
Wozvstkicn rucizi względu r ^  re.j.ig3. ę i bogactwo:
. Zważywszy, że przez dopuszczenie do Zgromadzenia Ogólnego ONZ Pa­lestyńskiej Organizacji Wyzwolenia stworzony został precedens praw—ny *

przez wykluczenie ze Zgromadzenia Ogólnego ONZ Chin
Narodowej otworzony został także precedens prawny
Konferencja Narodów Zjednoczonych jaka odbyła s i w

Zważywszy, że 
skiej Republiki 
innego rodzaju;

Zważywszy, że
Wiedniu w marcu 1975 zatwierdziła Konwencje dotyczącą statusu praw­
nego misji i delegacji do organizacji międzynarodowych powołanych 
tymczasowo przez organizacje wyzwolenia i wysłane do danych państw 
gospodarzy, ustalając szczegółowo przywileje dyplomatyczne przedsta 
wicielj. takich organizacji wyzwolenia w organizacjach międzynarodo­wych;

Zważywszy, że sowieckie komunistyczne imperium kolonialne jest na 
dax członkiem Narodów Zjednoczonych, ich Karty, Rezolucji ONZ w spra 
wie rejonizacji oraz Powszechnej Deklaracji Praw Człowiekas

¿ważywszy, że rosyjskie sowieckie komunistyczne imperium kolonia] 
Re systematycznie zniewala, eksploatuje kolonialnie i niszczy za po mocą ludobójstwa i wynaradawiania narody ujarzmione oraz poddane im 
^eunosuki - bojowników o narodową niezawisłość i prawa ludzkie, oraz 
torturuje więźniów politycznych i religijnych w obozach koncentrat 
cvjnycn stosując najbardziej barbarzyńskie środki: fizyczne- chemi­czne i psychiatryczne|

Zważywszy, że tak zwana -'Polska Rzeczpospolita Ludowa” jest na¿a3 
członkiem Narodów Zjednoczonych, mimo faktu, że Polska jest niczyminnym jak ___________
kraju nie bvł wybrany nigdy przez Polaków w wolnych wyborach od cza 
su, kiedy Polska straciła swą niepodległość w wyniku Drugiei Wolny światowej oraz Paktu Ribbentrop-Mołotow;

Zważywszy, że Organizacja Bojowa WOLNA POLSKA jako ruch wyzwolenia 
narodowego, winna być uznana jako dy»soonent tych ramych praw wobe* 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych, jakie zostały przyznane ra^estynskiej Organizacji Wyzwolenia;

zważywszy, że nadal istniejący Rząd Rzeczpospolitej na wygnaniu wi 
nien byc uznany jako kontynuacja przedstawicielstwa ujarzmionego na­rodu polskiego; °

Organizacja Bojowa WOLNA POLSKA wzywa Pana, Szanowna Kret
'lakc s#? eis r M  generalnego OSZ do włączenia" nastiwiSąoy«h wniosków ao agendy Zgromadzenia Ogólnego: ' ł

, Dopuście, ze statusem przynależnym innym członkom OilZ, J.E.Ambean- 
dora Rządu Rzeczpospolitej Polski Witolda R.Korsaka, który będzie
słuzvł jako przedstawiciel dyplomatyczny Polskiego Ruchu Wyzwoleń«« 
18 '

tviko kolonią w sowieckim imperium, a obecny ”rząd” tego



m  WCLNAgpOLSKAład Móręgo wchodzł niżeJ Podpisana Organizacja Bojo

24 października 1975 Za Organizację Bojową WOLNA POLSKA
Szef d/s Akcji Bojowych 
Pułk.Jan Walczak

Szef d/s Koordynacji 
Politycznej Konstanty Z.Hanff

adminietracjiZONZanastępującejStreści?lna Polska otrzymała pismo z
UNITED NATIONS 
N.Y. 10017
Reference: SO 200 PI 5 December 1975

4'. /Dear Sirs,
dressed tnf+hfnq! to communication of 24 October 1975 ad-to the Secretary-General of the United Nations, I wish
thi1?!»?” ?ou t5at* ln acc°rdance with the rules of procedure 

KClUSi0n ?f Bn ltem in the agenda of the General Assemblv must be requested by a State Member of the Organization!

Yours sincerly,

Jean Gazarin 
Chief of the Division 

of General Assembly Affairs

Wszystkim organizacjom i oso­
bom, które nadesłały nam życze­
nia z okazji świąt Bożego Naro­
dzenia i Nowego Roku

składamy na tej drodze serde­
czne podziękowanie

Komitet
na Rzecz Wolnej Polski 

w Skandvnawii

W pierwszych dniach stvcznia br. przybili na teren Skandvnawii z 
’’wizy tą" Ks.gen. Mludowego"wojska 
Humeński i Ks.płk. "ludowego’’woj- ska Narloch. Widać z tego, że po 
wielu latach bezrobocia dziekana 
w PRL zajął się ostatnio "turv- 
stvka” w ośrodkach polFVi«.rh 
Zachodzie. Ciekawi jesteśmy kie- 
ksiądz kapelan LWP pojedzie z po 
sługą duszpasterska do Polaków 
w Sowietach.Generałowi nie powin no odwagi zabraknać.
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LIST ŻOŁNIERZY KRESOWYCH

nu * jeleIw'?’zdi' zacll0dni°-niemieckiej nadano w dniu 6.08.75 audycie Fremde Heimat - Deutschland"/Niemcy - obca ojczyzna/, w której 
wiono m.in. o emigrantach polskich w Republice Federalnej Niemiec.
W audycji wystąpił m.in. Ks.prał.Janusz i 12-letni Stanisław de Vin 
oenz, svn profesora uniwersytetu w Getyndze. W związku z postawa Da
sowałydonnieKo°list Główn^ . Związku Żołnierzy Kresowych wystoa± d0 nieg0 list, z którego cytujemy obszerne wyjątki:

"Drogi Stasiu, /.../ Twój udział wraz z Twoim Ojcem lest Drzv- 
której się do Ciebie obecnie zwracamy. Twoje wypo- wiedzi wobec reportera telewizji niemieckiej - napawają nil

ll ™srod nflRzeJ Młodzieży nie zaginął duch ojczysty ,i te 
znm\ o ^ L J r ? V r dZenia aa Zleinl niemieckiej, ani obcowanie 
h  S  ł,-ł bjlc!^  a więo w svtuacdi obcej - zapewne dzię­ki wychowaniu przez Twych szlachetnych Rodziców - nie potrafi 
ło Cię oderwać od Twej Ojczvzny/mimo, że Matka Twa jest naro­
dowości szwajcarskiej/, Kraju pochodzenia Twych Przodków.Jeż­
dżąc po swiecie dużo stykaliśmy się z młodzieżą polską, uro­
dzoną i wychowaną w krajach osiedlenia Rodziców - musimy Ci 
przyznać i zarazem Cię pochwalić - możesz być przykładem dla Innych Twych rówieśników/.../
Abyś wiedział kim jesteśmy - podajemy Ci podajemy Ci pokrótce 
o naszym^Związku. Jesteśmy organizacją polskich żołnierzy, 
przeważnie pochodzących z Kresów Wschodnich/.../należą wszvscv 
którym na sercu leży los naszej Ojczyznv, a którzy nie mogą 
n ^ ? ? g0dZ1C/Z obecnymi warunkami w jakich znajduje się nasza
Zarząd Główny naszego związku za Twoją dzielną postawę wobec 
obcych, prawdziwego Polaka - uchwalił nadać Ci Drogi Stasiu 
nasz Medal Pamiątkowy, wydany z okazji XV-lecia istnienia na 
szego Związku/w roku przyszłym będziemy obchodzić XX-lecie/ 
wraz z Dyplomem. Poza tym otrzymasz również od nas dwie ksią 
z. P°lsfifJ .poezji, napisane przez naszą członkinię/.../ ko-

Pomian-Matulewicz/.../jednej z najlepszych po­etek doby obecnej, piszącej o naszych Kresach Wschodnich z Wil 
nem i Lwowem, jakie nam obecnie zabrała wraża moc sowiecka...
o jednej z tych książek dodana jest płyta gramofonowa z nagra 

niem u^worow II.tomu poezji w wykonaniu autorki. Deklamacja ta jest na tle pięknej muzyki naszego wielkiego Fryderyka ChoDina a mianowicie koncertu fortepianowego e-mol/.../
Drogi Stasiu, bądź nadal dzielnym Polakiem, jak to wykazałeś 
otychczas, i służ przykładem dla naszej młodzieży na obczyź-

nie. Bardzo będziemy zobowiązani jeśli skreślisz do nas kilka słów/.../

„ Pfzvkład zareagowania przez organizacje niepodległościowaNaśladownictwo wskazane./red/

I* FIRMA CH.GISZPENC
życzy

^woim klientom zdrowia i wiele pomyślności z okaz ii Nowego
1976 Roku

^  poleca jednocześnie swoje polskie wyroby piekarnicze 
§§ Ltffgstargade ?3, 21oo 0 tel./01/ 0B 31 88



Abent brev ikke kun til maj wechselmann

LEON NIKULIN

ONDE TUNGER ER FARLIGERE END PISTOLER
Maj Wechselmann politiske pamflet "Et lilie land i Skandinavien" har 

fremkald forundring og skuffelser. Den, som gar lest artiklerne i den so­
vjetiske "Pravda" om Danmark, eller bar har et lilie kendskab til DKPs so­
ciale og politiske demonstrationsprogrammer, kan bedre forsta den slet 
skjultu hensigt, sludder og onskab i Wechselmanns politiske reportage,som 
minder filmene om Vesteuropa fra det sovjetiske KGB-kekken.

Jeg er absolut enig med Ole Ravn(Arhus Stiftstidende) og Hans Andersen 
(Jyllands Posten) i deres vurdering af filmen, som faktisk er en eddike- 
sur nedrakning af Danmark og danskerne.

Det er vard at bemarke, at ingen af de kommunistiske lande p4 nuvarende 
tldspunkt har kebt denne socialrealietiske besteller, filmen om Danmarks 
sociale "tragedie". Man kan ikke forvente at estlandene kabe den slags 
film bar fordi Maj Wechselmann er aktivt medlem af SKP og deklarer sig som 
partiot af Danmark. Den slags "tragedier" med danmarks moderne boliger, ho­
spitaler, biblioteker, skoler, arbejdslashedskasser, industri,- motorveje 
O.S.V., kan hos de sovjetiske og polske seere, som er pragede af monoparti 
diktatur skabe uforventet misunderlige falelser og skuffelser.

Maj Wechselmann gentager "Pravdas" gramofonplade om " dette Nato-styre- 
de land", men det er ren kommunietisk propaganda. Hvordan NATO-styrede?
Pä hvilken made, og hvonär har NATO uberettiget blandet sig 1, dlrigeret 
eller pä anden made indtaget en ukorrekt holdning til den danske stat, el­
ler til den danske befolkning? Det er bevistlest salonmarksistisk sludder 
og undergravning. Tveertimod, när Folketinget begynder at behandle vigtige 
politiske problemer, sä udvider den sovjetiske krigsfläde i neerheden af 
Danmarks graenser sin aktivitet for at kaste over Folketinget sin skygge 
og minde om 1940, og om de baltiske landes skmbne.

Det er rigtigt, at vi her i landet har en sensationel sex-avi6, Ekstra 
Bladot, men vi har ogsä en r«kke andre aviser som Jyllands Posten, Berling 
eke Tidende, Politiken, Aarhus Stiftstidende o.s.v. hvor hejt kvalificere- 
de medarbejdere skriver deres interessante og dybtgäende artikler.>Men hvad 
har Sovjetunionen udover den legnagtige "Pravda»(sandhed) og"Isvjestia"fny- 
heder) med den sarame kedelige partipropaganda?

Det er rigtigt, at vi har F.L.Schmidt koncernen og mange banker, men 
ved hjselp af denne har vi ikke bygget en betongransemur, fangsler, arbejds-



l.Jre .Her psykiatriske hospitaler for änderndes tankende, men vi har 
bygg.t mange moderne og miljevenlige arbejdspladser, videnskabelige i„-
i r : Ut; f * Pr—  Vlllaer °-S*v- 1 Pole» tilkommer f.eks.et Universität 

4 millioner indbygere, 1 Kasakhstan et til 9 millioner. I Sovjetunion-
IerB k l l T Z b  SreClaUe j0urnaler hvor registreres i en ke pä vaskemaski-
i Ü t i  ; l* °‘ PerGOnbil kan "an ikke dra"“er- Boligproblemet eri^stlandene vel kendt. I Polen vente »an Pä en lejlighed op til 10 - 1 5

er/ 1Stl6t‘ ^  Tl har ßUstrUps parti. har ogsl i Folketin-
hvad har^ovi ¡ " T “ “  h W  WeChEel"ann *“*p »•«•* «ode venner. Men
me udoT S°V atU"i0nen’ P0le” aBdre estlandene under sovjets herredem-
::nr : : rD ; tr unietieke parti? Det er ikke ene p a m  -  »«*•-«■Politik, men det er alle partier i Folketinget
m e n “ 1  ^  8 t a r 6 t 6 8 0 0 13 16 Pr°ble“er 1 Dan— k «  nark^tika-problemet,- n wechselmann viser ikke dette i filme». Hvorfor? Er det »o„ ikke fordi

e este narkomaner er venstreorienterede, ogsä »edlemmer af DKP?
fra ¡eCbSal"annS.fl1“ 6r 6t Udtryk f°r de" 8Äkaldte ideologiske offensiv
af -ovi °“: : r btl8ke Verden "°d den frie Vesten* Fi-l*en er en blanding 

-en snkaldte kamprevolutionls»en hvis formal er at overbevise, at kun
et kommunistlsk land eller Kommunist kan bliver posltivt vurderet i Kunst 

D au °S Bt k“n '' yenbreor*enterede han objektiv viser vor verden
er e„ M V 6”1“  ^  la n 6 6 Slden* ** k“ aP'pa^ i  i den frie verdenMoskva-agentur. Dennye Sovjet taktik er, at indefra ved undergravning

lig l6ngne"tibEV' 8tyrte 's” '°lkeVal*te desvaere tilstneke-
08 nalVe 1 V6Eten’ S°m ^  ParatS U 1  at bli-  SoTjmt. vaerk-

Wechselmanns film ,ed dens overfladiske makvark er uden tvivl en gave
de pro^l ” “s'06"  WeChEelmannS fil“ I"*« p°-lag til l0e„lng af
e roh emerne so« Danmark har, men fastholder, at Danmark ikke selvstan,

16 sovl t 7  Pr°blemer- Ala° ud NATO, Ud af EF og lange leve den16 sovjetlske republik med Kabenhavn som hovedstad.

Leon Nikulin
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PRYMAS POLSKI

POZDROWIENIE NA BOŻE NARODZENIE 
PRYMASA POLSKI

Pełne radosnej nadziei święta Bożego Narodzenia wkładają w usta nasze — wśród noc­
nej ciszy, przy wieczerzy wigilijnej — rozważania nad dolą Boga-Człowieka, który w dziecię­
cej postaci został złożony przez swoją Matkę, Maryję, w twardym żłobie rozwalonej szopy 
podbetlejemskiej. „Jezus malusieńki, leży wśród stajenki. Płacze z zimna, nie dała Mu Matula 
sukienki. Bo uboga była...“ Tak pobożność ojczysta odtwarza w polskiej pieśni kolędowej 
rzeczywistość Boga-Człowieka na ziemi.

O polskiej doli dziecięcej mówi nam wstrząsający album — Warszawa 1945 — a więc 
sprzed trzydziestu laty! Oto kilka słów z tej księgi Jeremiaszowej: „W piwnicy było zim­
no, mokro i brudno. Wybite okna i niedomykające się drzwi. Dzieci zmęczone i głodne płakały 
najpierw głośno, a potem już tylko pochlipywały. Ogień nie chciał się palić...“ (E. Borecka, 
L. Sempoliński, Wyd. PAN 1975, s. 90).

Zdjęcie fotograficzne elewacji zburzonego domu, przy ulicy Freta 52, przedstawia w ni­
szy postać Matki Najświętszej z wyciągniętymi ku ludziom ramionami. A nad nią, w górnej 
niszy — postać Baranka Bożego. Zdjęcie dokonane 25 marca 1945 (s. 98).

Porównanie doli Dziecięcia z Betlejem i doli polskich dzieci z piwnic zburzonej Stolicy — 
zda się wskazywać na wspólny punkt wyjścia na nowe drogi życia. Chrystus wyszedł ze żłób­
ka i ze stajni. Chociaż za życia „nie miał, gdzie by głowę skłonić“, to jednak stał się otuchą i na­
dzieją na inne, lepsze życie, stał się dla udręczonej Rodziny ludzkiej i dla Polski powojennej — 
Drogą, Prawdą i Życiem. Prawdziwy „Baranek, który gładzi grzechy świata“.

Jego Stajnia Betlejemska zamieniła się przez wieki w katedry i bazyliki, które nasi Piel­
grzymi oglądali w Wiecznym Mieście, wyrosłym z gruzów Romy Cezarów. Podobnie stało się 
w Stolicy, w Poznaniu, we Wrocławiu i Gdańsku, i w tylu miastach i miasteczkach, podry­
wających się ku nadziei na nowe życie.

Odnowa świata była programem nie tylko dla Soboru i Roku Świętego. Wyrasta ona z du­
cha Ewangelii Jezusa Chrystusa. Warunkiem tej odnowy jest pojednanie dzieci Bożych z Oj­
cem i Braćmi. Trzeba tylko nie lękać się trudu, żyć wiarą, duchem poświęcenia i miłości spo­
łecznej, a duch odnowy odmieni oblicze ziemi. W krwi tego optymizmu tkwi najstarsze przy­
kazanie: „Czyńcie sobie ziemię poddaną“ (Rodź 1, 28).

Chrystus wychodzi ze Żłóbka, aby wypełnić największe przykazanie Miłości, która życie 
swoje daje za braci. Jest to natchnienie dla wszystkich synów Ewy.

Dlatego Chrystus — w liturgii Kościoła — jest każdego roku ukazywany nagi w Stajence, 
choć dobrzy lrdzie niecierpliwie ją upiększają, aby Boży świat wydał się lepszym. Kościół nasz
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Wjchowawca pragnie, byśmy wytrwale wchodzili na drogi przezwyciężania wszelkiej niedoli 
i nieustannie dążyli przez Bożą ziemię do Ojca Światłości. Pragnie, byśmy odczuli obecność 
Chrystusa, odmieniającego codzienność w coraz to lepszą przyszłość.

Koscioł budzi w nas entuzjazm wzrostu, od dziecięcego płaczu w kołysce, do radości życia, 
na wzór Chrystusa jako „Kapłana na wieki i Króla wszechświata, który ofiarując siebie na 
krzyzu w niosącej pokój ofierze, tworzy królestwo wieczne i powszechne, królestwo prawdy 
i życia, królestwo świętości i łaski, królestwo sprawiedliwości, miłości i pokoju“ (z Prefacji na 
Uroczystość Chrystusa Króla).

Oczywiście, Królestwo Chrystusa nie jest z tego świata, ale dla kwilących w niedoli życia 
ludzi tego świata jest ożywioną, nadzieją w upragnione przez każde młode pokolenie war­
tości— prawdę i miłość, sprawiedliwość i pokft, łaskę i życie, niezbędność ofiary i służby 
społecznej.

Tym wszystkim tęsknotom ludzi ciągle wychodzi na spotkanie Kościół — Matka, Nauczy­
ciel narodow, głosząc Ewangelię Chrystusa i ożywiając — przez odnowioną liturgię Roku Bo­
żego wiarę w to, że są one możliwe do osiągnięcia.

Może nawet nieświadomie, a jednakże — jak bardzo po ludzku i po Bożemu — poderwał 
się do nowego trudu przed trzydziestu laty Naród, któremu zburzono Stolicę, miasta i wsie. 
świątynie i domostwa rodzinne, zbiory dzieł sztuki i archiwa, bo „ginął z wiarą w zmar­
twychwstanie...“ (E. Sz. Zarembina, Miasto Wieczne, Warszawa 1945).

Ta wiara w Zmartwychwstanie krzepiła naszych Wieszczów i Naród, wychowany na ich 
dziełach. Dzięki niej są takie moce w życiu Narodu, który wierzy przeciwko wszelkiej nadziei. 
Dziś, gdy patrzymy oczyma dziecięcymi w Żłóbek Betlejemski, oglądamy tam skromny obraz 
Dziecięcia Bożego, o którym wiara nam mówi, że jest Zmartwychwstaniem i 2yciem. Dlatego 
Boże Narodzenie jest dla nas szkołą wychowania społecznego. Uczy miłować świat i ufać świa­
tu, jak Syn Boży uczy zwyciężać świat trudem, ofiarą i służbą. Uczy też nadziei, by nie opusz­
czać rąk, me poddawać się zwątpieniu, fatalizmowi, bezwoli, rozpaczy. Uczy szanować doro­
bek trudu codziennego, bo życie dzisiejsze powstało z gruzów i męki, pełnej wyrzeczeń i po- 
święcenia.

Niechby Boże Narodzenie było dla nas wszystkich przyrostem nadziei i wiary w pokój 
Boży. Niechby wyciągnięte nad gruzami Miasta ramiona Świętej Bożej Rodzicielki stały się
dziś macierzyńską kolebką dla wszystkich dzieci polskich, chodzących po odbudowanych uli- 
cach miast i wsi naszej Ojczyzny.

Tego ducha żywej wiary w zbawczą moc ofiarnego trudu dnia każdego, tej miłości odbu­
dowywanej ziemi ojczystej, tej nadziei na pokój Boży w Królestwie Chrystusowym, życzy ca­
łym sercem Narodowi -  Prymas Polski na Boże Narodzenie i Nowy Rok Pański. „Łaska Pa- 
na naszego Jezusa Chrystusa z Wami wszystkimi“ (Tyt 3, 18).

Warszawa, Rok Święty 1975.

t  Stefan Kardynał Wyszyński 
Prymas Polski
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ORĘDZIE BISKUPÓW POLSKICH NA ZAKOŃCZENIE
roku Świę tego

Kardynałowie, Arcybiskupi i Biskupi obecni na Plenarnej Konferen 
cji Episkopatu Polski w Warszawie wydali orędzie, z którego podaje­my fragment końcowy:

"W imieniu pielgrzymów i Kościoła w Polsce Ksiądz Kardynał Pry­
mas zapewnił Ojca świętego, że będziemy starali się "być czuj­
ni, bv od kołyski naszych dzieci aż do grobu na każdym odcinku 
stać w obronie wiary własnej, naszych dzieci, młodzieży»rodzin w każdej sytuacji życiowej".

Gdy Ojciec święty dopełnia obrzędu zamknięcia Jubileuszu Bo- 
ga-Zbawiciela, gdy zamyka świętą Bramę w Bazylice Watykańskiej 
nie kończy się źródło Łask Bożych. Zostanie ona wprawdzie pono 
wnie otwarta za 25 lat, na następny Jubileusz, który przypad­
nie w roku dwutysięcznym, ale Serce Boże jest zawsze dla nas 
otwarte.
Rok Święty, który? się zakończył, był wielki i doniosły dla 

dzieła pojednania z Bogiem i ludźmi. Dziś, gdy w duchu podąża­
my za pasterzami, aby uczcić "Niemowlę owinięte w pieluszki i 
leżące w żłobie"/Łuk 2,12/podziękujemy dobremu Bogu za to,że 
dane nam było przeżyć miłościwy "rok łaski od Pana"/Łuk 4,19/ 
i uczestniczyć w jego rozlicznych owocach nadprzyrodzonych.
W tej dziękczynnej modlitwie jesteśmy jak najściślej z Wami ze 
spoleni, błogosławimy Wam i życzymy, aby radość i pokój Bożego 
Narodzenia obiegły polską ziemie, jej miasta i wioski i zago­
ściły w sercach wszystkich."

• Na uroczystość św.Rodziny/28. 
12.75/ 149 Konferencja Episkopa­
tu Polski/Łomża, 5.09.75/ wydała 
List Pasterski pt.Biskupi polscy 
wzywają do obrony poczętego ży­
cia ludzkiego, w którym czytamy 
m.in.:
”... obrona życia nienarodzonych 
jest we współczesnym świecie,jed 
nvm z najpilniejszych zadań Ko­
ścioła Chrystusa, Dawcy i Obroń­
cy wszelkiego życia. Niewrażli- 
wość na życie ludzkie, jako owoc 
ostatniej wojny, upowszechniają­
ce się niemoralne obyczaje w ży­
ciu wielu rodzin, wroga życiu 
nienarodzonych propaganda praso­
wa i filmowa, zmniejszona odpor­
ność moralna ludzi, wygodnictwo 
życiowe, jednostronność dążeń 
czysto materialnych - te i wiele 
innych niepokojących zjawisk - 
skłania Kościół Boga Żywych ludzi 
- do większej wrażliwości na ko­
nieczność obrony bezbronnych.I dla 
tego Ojciec św. wielokrotnie za­
bierał głos w tej sprawie. Znana 
jest powszechnie w świecie ency­
klika Pawła VI "Kumanae Vitae" z

dnia 25.1ipca 1968 r., a zwłasz­
cza ostatnia deklaracja Świętej 
Kongregacji do spraw Wiary z 18. 
listopada 1974 r.przeciwko prze 
rywaniu ciąży.

W dzisiejszym życiu społecznym 
uznaje się coraz powszechniej mo 
ralne zło i szkodliwość takich 
klęsk społecznych, jak alkoholizm 
narkomania, przestępczość młodo­
cianych. Stwierdza się natomiast 
obojętność wobec niszczenia żvcia 
ludzkiego, poczętego już w łonie 
matek..."
MIGAWKI Z PIELGRZYMKI W RZYMIE...
* Siostry Sercanki w Centralnym 
Ośrodku Duszpasterstwa Emigracji 
w Rzymie cierpliwie wyjaśniały,wy 
czerpująco informowały i z uśmie­
chem spełniały/w miarę możliwości/ 
życzenia Polaków z kraju...
* Siostry Urszulanki pełniły służ 
bę informacyjną u wejścia do Bazy 
liki św.Piotra/naprzeciw Drzwi Św/ 
załatwiając sprawy ca 30 Polaków 
turystów z kraju, dziennie. Niektó 
rzy pojedyńczo odbyli pielgrzymkę,
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Ła kilku znalazło się wśród grupv 
polskiej / emigrs c ,j i /na audiencjiu Ojca św*
* Bp Abramowicz z Chicago już po raz trzeci otrzymał odnowa w i zy 
dc kraju, ais tuż po wyjaździe 
grupy 3S pielgrzymów polskich z 
USA, której był opiekunem dc PRL 
zawiadomione telefonicznie, że noże zgłosić się po wizę...
* Młodzież biorącą udział w Kur­
sie w Loreto pod opieką Ks.Bpa 
Szczepana Wesołego wyróżniała 
się na audiencji u Ojca św. prze 
de wszystkim barwnymi strojami lu dowymi...
* Witold Zachorski, autor przewo­
dnika "Polak we Włoszech" miał 
pełne ręce roboty«., z podpisywa­niem swej książki.
Przewodnicy w Rzymie, cudzoziemcy wvrażali żal, że przewodnik nie 
jest przetłumaczony na jeden ze 
światowych języków, by i oni mo­
gli korzystać z bogatej treści za wartej w książce,

ZMIANY W PARAFII SERCA JEZUSOWEGO 
W KOPENHADZE

Proboszcz parafii Jesu Hjaerte w 
Kopenhadze przy Stenosgade 4 Ks. 
Nielsen i wikariusz Ks.Herbert 
Krawczyk zostali pozbawieni dotvch 
czasowych swych stanowisk. Ks.Niel 
sen został skierowany do jednego 
z osrodkow Towarzystwa Jezusowego 
w Republice Federalnej Niemiec, a 
Ks•U.Krawczyk od stycznia br.bę- dzie pracował w parafii w Aarhus.

Na temat bezpośrednich przvcz.yn 
które spowodowały przeniesienia 
W/ w duszpasterzy nie chcemy oisać 
gdyż są zbyt bolesne dla Kościoła 
Katolickiego i Polaków w Danii.ek

. ś.p.MIESZKAŃCOM WYBRZEŻA 
poległym w powstaniu w grudniu 
1970 roku za Polskę wolną, niepod 
ległą i demokratyczną hołd ich pa mięci oddaje

Komitet na Rzecz Wolnej Polski 
w Skandynawii
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KS.EDWARD LUBOWIECKI
jeszcze spotkaliśmy Go w czasie 

pielgrzymki Roku iwiętesio pols­
kiej emigtacji w Rzymie, na Mon­
te Cassino, zawsze na czele swo­
ich rodaków i wiernych, którym 
przez 30 lat pasterzował w Repu­
blice Federalnej Niemiec jako wi 
kariusz generalny Arcybiskupa J. Gawliny, a po jego śmierci jako 
wizytator kanoniczny podległy bez 
pośrednio Watykanowi. Jeszcze w pazdzierniku ub.roku przybył do 
Danii i południowej Szwecji, by 
odwiedzić kolegę obozowego w r)Q 
roku święceń kapłańskich O.J.Szv 
maszka i prał.Cz.Chmielewskiego.Wiadomość o śmierci Infułata 
bawarda Lubowieckiego okryła smu 
^kiem wszystkich, którzy Go zna— 
li: w Metropolii Krakowskiej, 
gdzie był Kanclerzem Arcybiskupa 
A.Sapiechy, w Austrii i w blisko 
40 parafiach w Niemczech, które zorganizował dla Polaków po II. 
wojnie światowej oraz wszystkich 
konfratrów i wiernych od Szwecji aż po Rzym...

W dniu 17.grudnia 1975 roku 
w katedrze we Frankfurcie n/M 
trzech biskupów: Ks.Bp Sz.Wesoły 
z Rzymu, Ks.Bp Groblicki z Kra­
kowa i Ks.Bp Kampf, ordynariusz 
diecezji w Limburgii, odprawiło 
uroczyste Requiem, a następnie 
0.J.Szymaszek wvgłosił kazanie.

W ceremoniach żałobnych wzię li udział Rektorzy Polskich Mi­
sji z krajów europejskich, księ 
ża z RFN i Polacy z wielu krajów.

Trumna ze zwłokami została 
przewieziona do Krakowa.ek

+ -t-r+ + + + -i--h+ ++++ + +++-f +++ + + -h ++.f4-+ + +
ś.p.

Ppłk STANISŁAW TOMIAK
urodzony dnia 15.września 1894 r 
zmarł dnia 8.maja 1975 w Londynie
Powstaniec Wielkopolski, ciężko 
ranny w bitwie pod Babimostem,odz 
naczony Wojennym Orderem Virtuti 
Militari, Krzyżem Niepodległości 
z mieczami i innymi.B.dowódca Kur 
su Unitarnego Szkołv Podchorążvch Piechoty, Dowódca 58.p.p.
+ + + + +  + + +  + + + + + + + + + + + + + + + + +  + + + +
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• W święto św.Cecylii w dniu ?5. 
listopada 75 odbyła się wieczor­
nica Chóru Polskiej Misji Ka+oli 
ckiej w Danii w sali Biblioteki 
Polskiej w Kopenhadze.
• w grudniu 1975 r. na Uniwersy­
tecie Kopenhaskim Krystyna Godło 
wska złożyła końcowy egzamin, u- 
zyskujac na podstawie pracy pt. 
"Isolation og menneskeopfattel- 
seM tytuł kandydata nauk psycho­logicznych.
» W Sylwestra odbył się w Kopenha 
dze tradycyjny V.Polski Bal Syl­
westrowy zorganizowany staraniem 
Ośrodka Polskiej Misji Katolic­
kiej, na którym bawiło się około 150 osób.

Do tańca przygrywał na organach 
elektronowych p.Z.Mazur.
• w dniu 7.grudnia ub.r. odbył się 
w gmachu giełdy kopenhaskiej Kon cert Galowy, na który przybyli p© 
słowie do parlamentu duńskiego i 
przedstawiciele głównych partii 
politycznych, Komitetu na Rzecz 
Wolnej Polski. Przybył także amba sador Izraela w Danii.

Solistami koncertu byli: Kim 
Borg/bas/ i Halina Zalewska/wio- lonczela/.
• Caritas w Oslo urządził dla u- 
chodzców polskich wigilięfw któ­
rej wzięło udział dwoje dzieci i 
10 dorosłych zamieszkałych w Do­mu św.Józefa.
• W drugi dzień świąt Bożego Na­
rodzenia odprawiono uroczysta 
Mszę św. w j.polskim w katedrze św.Olafa w Oslo.

Mszę św. odprawił Ks.Józef Pio cinski.
• W grudniu ub.roku odbyło się 
zebranie Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów w Norwegii, a nas4 >p 
nie urządzono tradycyjny opł k dla swoich członków.
•Parafia katedralna w Oslo, Ca­
ritas i Koło SPK urządziło w dn.

26.1?.i 5 choinkę z kawą i cia­
stem. Dzieci odwiedził św.Miko- . łaj, który obdarował je podarka 
mi a następnie wspólnie śpiewa­no kolendy polskie.
• w dniu 24.stycznia br.odbędzie 
sie Nadzwyczajny Zjazd Oddziału 
Stowarzyszenia Polskich Kombatan tow w Szwecji.
, Zjazd odbędzie się w lokalu 0- 
srodka Polskich Organizacji Nie­
podległościowych w Sztokholmie, na którym będą omawiane bieżące sprawy organizacyjne.
• W Malmb odbiła się wieczornica 
Związku b.Więźniów Politycznych, na której obecny był miejscowy konsul PRL.
Ciekawe czy konsul PRL też pod i 

jał walkę o niepodległość Polski
• Dziennik szwedzki "Syd svenska 
Dagbladet” z 18.12.1975 podała 
do wiadomości, że Związek Sowiec 
ki i PRL złożyły protest rządowi 
szwedzkiemu w związku z odsłonie 
ciem i poświęceniem Pomnika Ka­
tyńskiego wybudowanego staraniem Oddziału SPK w Szwecji.
• W niedzielę dnia 18.01.br Ośro 
dek Polskiej Misji Katolickiej w 
Kopenhadze urządził wieczornice- 
Misterium Bożonarodzeniowe; w od 
różnieniu od innych tego rodzaju 
imprez Misterium przygotowały i 
wystąpiły w nim osoby dorosłe.
© W dniu 31.stycznia br. odbyło 
się posiedzenie Komitetu Obywa­
telskiego Wolnych Polaków w Danii
• 4.stycznia br.odbyło sie Nadz­
wyczajne Walne Zebranie Związku 
Wolnych Polaków w Nyk^bing P.
• Na posiedzeniu zarządu Bibliote 
ki Polskiej w dniu 12.12.1975 wy­
słuchano sprawozdania z pracy bi 
blioteki za II.półrocze 75 oraz 
omówiono plan pracy na I.półrocze 1976 roku.

Zasygnalizowano także sprawę ob 
chodów 65-lecia Biblioteki w 1977
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• W Kopenhadze pod koniec roku 
1975 mieszkało 27.860 obcokrajo­wców f co stanowi ca 5% ludności 
zamieszkałej w okręgu administra 
cyjnym stolicY i jest o ca 1000 osób więcej aniżeli w r.1 9 7 4.

Obcokrajowcy pochodzą aż ze 121 
krajów, a 1359 osób stanowią bez 
państwowcy, czyli o 50 więcej niż 
w 1974 roku, którzY pochodzą z 
państw bloku wschodniego.

Największą grupę stanowią Jugo- 
sławiania/2958/, Pakistańczycy 
/2?02/, Brytyjczycy/2023/, Norwe- 
gcwie/1975/, obywatele USA/1878/ i Turcv/1398/.

• W dniu 17.12.75 został pochowa 
ny śp.Józef Wojciech Mazurek/45/ 
który zmarł prawdopodobnie na atak serca.
Zmarły mieszkał jako sublokator 

przy rodzinie duńskiej i nie miał 
nikogo tutaj ze swej rodziny.
• W dniu 10.12.świat CYwilizowany 
obchodzi "Dzień praw człowieka".
Z tej okazji doc.Helge Kleivan z 
Uniwersytetu Kopenhaskiego otrzy mał nagrodę za prace dot.ludności autochtonicznej,
Nagrodę przyznaje ONZ, Al, Mię­

dzynarodowa Liga Pokoju i Wolno­
ści oraz Towarzystwo Pojednania.

Szanowny Panie Redaktorze, Sztokholm, 4.1.1976

W związku z artykułem sprawozdawczym o odsłonięciu pomnika ka- 
tvńskiego w Sztokholmie, wydrukowanym w nr.1 2/1975 Kroniki, w któ 
rym zaznaczono, że "społeczeństwu polskiemu należy się odpowiednie 
wyjaśnienie" w sprawie nieobecności mojej na tej uroczystości, za­
wiadamiam, że w tym czasie służbowo przebywałem za wiedzą Rządu 
w Londynie.

iroszę o zamieszczenie tego wyjaśnienia w Pańskim poczytnym 
piśmie - w najbliższym numerze.

Z poważaniem
Przedstawiciel Rządu R.P,

Wiesław Patek 
Minister Pełnomocny

^Powyższa treść wyjaśnienia wzbudzi zapewne zdumienie polskiei 
migracji^niepodległościowej, w tym i tej części, która nie zna 
okoliczności towarzyszących uchylenia się p.W.Patka od udziału 
w uroczystościach poświęcenia Pomnika Katyńskiego w Sztokholmie 
mimo poleceni« w tf3^5Tt??5^rI5;73IHta'liK  * ’

Redakcja
SPROSTOWANIE

W »’Kronice" nr 12/1975 w sprawozdaniu pt. "Ofiarom zbrodni sowie. cKiej^ podano, że na akademii po poświęceniu Pomnika Katyńskiego 
przemówienie wygłosił prezes RUP inż.H.Malinowski, a faktyczni^ w y -

fi0:1* P-o.prezesa p.Julian Rejmak. Obu Prezesów i Czytelnikówza tę pomyłkę serdecznie przepraszamy. Redakcja



SPIS TREŚCI ZA 1975 ROK

Brandrup, Niels Polskę kul og olie fra Sovjet skaber
skaevheden 4

Czerwiński, Witold Jałta 2
Esperson* Mogens Sovjetunionens to ideologier 5Grabowski, Zbigniew Norwegia • 10
Grabowski, Zbigniew Szwecja 2,3,5,6/7,8/9
Hęciak, Paweł Uroczystość otwarcia gmachu POSK 1,2
Jachowicz, Andrzej List z Oslo 1
Jankowski, Jerzv List do redakcji/Polacv we Francji/ 3
jk Monteskiusz i Szwedzi 12
Komitet na Rzecz Wolnej Polski w Skandynawii Odezwa z 12.02.75

w j.polskim i duńskim 3
Komitet na Rzecz Wolnej Polski w Skandvnawii Oświadczenie z dnia

2.06„75 w związku z przvjazdem Gierka do 
Szwecji 6/7Kruszewski, Eugeniusz S. Władvsław Tworek 6/7

Lis, Stefan Polska nie leżv w sferze zainteresowań 5
Lis, Stefan Jedvna, jawna, ze statutem... 6/7
Lis, Stefan Kilka refleksji powakacvjnvch 8/9
Lis, Stefan Abv nauka nie poszła w las... 10L.G. Agresja 4
L.O. Biskup Szczepan Wesołv w Danii 5Marcinczvk, Marek Ciekawostki o Żeromskim 12
Mickiewicz, Adam "Z ksiąg narodu polskiego i pielgrzymstwa

polskiego” 5Montale, Eugenio Poezja 12
mow. For 175 er polsk stadig modersmaal 4
Organizacja Bojowa Wolna Polska Deklaracja ideowa 11
Orlik, Leszek Świat, w którym żyjemy 8/9
Pedersen, Tyge Ludzie udają że pracuja, Państwo udaje

że płaci/w j.duńskim/ 3Poradowski, Ks.Michał Mindszenty 2
Prezydent R.P. Orędzie w 36-tą rocznicę najazdu ma Polskę 10
rfe * Ofensywa na emigrację cz.II, cz.III 1,2
Rieper-Holm, Per U. "Hjaelp mig med at fea mine papier tilbage

fra Polenł,/Leon Nikulin/ 10
Rubin, Ks.Bp Władysław Zmartwychwstanie z Chrystusem 4
Rząd R.P. Oświadczenie w sprawie konferencji w Hel­

sinkach 8/9
Schlttter, Poul Helsingfors aendrer intet 8/9
Simon. Han bor som en minister/R.J.Wołk/ 2
Sołżenicyn, Aleksander Przemówienie wygłoszone w Waszyngtonie 11 
Stowarzyszenie Kombatantów Polskich w Szwecji Mord katyński /w j.

polskim i szwedzkim/ 12
StL. Ofiarom zbrodni sowieckiej 12Sztaudynger, Jan Poezja 11
TFP Watykańska polityka detente z komunistycz-

nvmi rządami 10
UEChD Kościół w systemach komunistycznych 10
Wood, Trevor Polsk mafia lever hgfjt paa officielle

midler 3
Wyszyński, Stefan Kardynał Beatissime Pater, Ojcze Święty 12
Zadrowski, Adam Katyń przypomnieć... 4
Zawidran, Leszek J. Poezja 4,6/7
Michał W.Zbąski Jubileusz 4
Michał W.Zbąski Szkic do rozważań 5
Michał W.Zbąski Józef Kardynał Mindszenty nie żyje 5
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Apel Biblioteki Polskiej Ośrodka Polskiej Misji Katolickiejw Danii 'Archiwum
Go pisali, co mówili o nas...
Katechizm polskości na Obczyźnie 
Konferencja Plenarna Episkopatu Polski
*TVT O  n l r  n  I T ł ł l  4- • .  O    -i 1  

12 
4 
4

3/92
6/7,8/9,12 
11 j j 4*6/7p

Nauka Kultura Sztuka 
Notatki skandynawskie
Polskę kvinder kaemper om fisk og flaesk Premier A*Urbański w Australii
Sygnału 1 2 1 6 / 7  ft/Q n 12

ARCHIWUM
Politiken - 4.11.1966 "Na zdro­
wie Danmark!" Ofensywa CHZ Argos 
z poiskg wódka na Danie*

- 20.11.1967 ’’Polskę afhoppere maa savne familien.Her ventet psa kone og b0rn i flere 
aar - ansfrfgninger bliver ikke be svaret*
Ąktuelt - 20.12.1970 1/ Opr^ret 
i Polen ebber ud — eovjet er af— 
ventede* Intervention betragtes 
som udelukket., men aendringer i Polens regering er mulige.

2/ ‘"Denpolske tragedie maste ikke r/bes 
/dziennikarza Jacob Andersen i 
Ole Henning Hansen z "Ekstra Bla 
det" wvdaleni w sobotę 19.12.70 z PRL po wie1ogodzinnvch przęsłu chaniach/*
Berlingske Tidende - 18.04.1966 
"De strimmende fra Gomułkas tale 
til kardinalens messe* Den pol­
ske f¿rstesełcretaer og kardinal Wyszyński talte i gaar paa samme 
0id i Poznan, og Gomułka rettede et hasrd angreb paa kardinalen 
og biskopperne for at g^re Polen 
til "kristendommens bastion mod 
tovjetunionen"/korespondencja z Poznania/..

16.05.1966 "Roma talte Warszawa 
midi im od* Paven beskylder d€;t 
polske regime for at handle i moc! 
stridt med nationens vilje"/kore- spondencja z Rzvmu/.
21.06.1966 - "Den polske siat ud 
1 ordrer igen. Politiet omdirige— rede et madonna-billede".
23.06*1966 "Katolsk. appel til den poiske etat, Gomułka opfordres 
til at standse den bitre strid"^
27.06.1966 "Polens kirke staar 
bag sin kardinal. Aerkebiskop Ko­
minek som kommunisterne har s^gt 
at saette op mod kardinal Wyszyń­
ski afviser ekarpt de politiske anslag".
17*08.1966 "Tenoren, filmhelten Jan Kiepura er d0d„ Den polsk - 
amerikansk sanger blev 64 aar"0 
/Notka biograficzna ze zdjęciem, te/
17.12.1970 Polakkerne f^rt bag lv 
set. Partichef Gomułka fortay om 
den polske ¿konomiske vanskelig- heder.
Rejsefeber bland tvskialende i Polen. Den tyek-polsk aftale har fremkaldt massepsvkose/.../


